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Komunikat Państwowej Komisji Planu Gospodarczego

Narodowy Plan Gospodarczy
na rok 1949 wykonany z nadwyżką

Podnosi się produkcja przemysłowa 
Rozwija się rolnictwo, komunikacja, handel 

Wzrost zatrudnienia i p łac  robotniczych
Państwowa Komisja Planowania Gospodarczego o- 

głosiła komunikaty o wykonania planu w trzech kwar­
tałach 1949 r. PKPG ogłasza obecnie komunikat o wy 
konaniu planu w całym roku 1949.

WARSZAWA (PAP). — 
Narodowy plan gospodarczy 
na rok 1949 wykonany został 
z nadwyżką. Rozwój współzr. 
wodnictwa pracy, stanowiące­
go podstawowy czynnik w wal 
ce mas pracujących o wykona 
nie planu, osiągnął szczególnie 
wielkie rozmiary w IV kwar­
tale w wyniku podjęcia przez 
'klasę robotniczną zobowiązań 
■produkcyjnych dla uczczenia 
70-tej rocznicy urodzin Gene­
ralissimusa Stalina.
1 Według tymczasowych da­
wnych wykonanie narodowego 
jplanu gospodarczego na rok 
1949 kształtowało się jak na­
stępuje:

WZROST PRODUKCJI 
PRZEMYSŁOWEJ 

, Plan produkcji przemysło­
wej według wartości w cenach 
1937 r. wykonany został w 
113 proc. Wartość produkcji 
w roku 1949 przekroczyła po­
ziom produkcji z roku 1948 'o 
23 proc. Produkcja przemysłu 
wielkiego i średniego przekro 
fzyła poziom przedwojenny o

Plan produkeji przemysło­
wej na IV kwartał 1949 r. zo 
Btął wykonany w 108 proc.

W listopadzie i grudniu 
przemysł polski wykonywał pro 
.dukcję ponad trzyletni plan od 
budowy gospodarczej, który 
został wykonany w okresie 2 
lat i 10 miesięcy. W ciągu 3 
lat (1947 —■ 1949) minister­
stwa przemysłowe oraz mini- 

■ ,*terstwa Leśnictwa i żeglugi 
?ol*nęły., wartość produkcji 
>58.865 mil. zł wg. cen z 1937 

co oznacza przekroczenie 
planu trzyletniego o 9 proc.

Poszczególne ministerstwa 
wyKonały plan produkcji prze 

. wysłowej na r. 1949 w spo­
sób następujący;

MiU' pr6rn' 1 Ener®' P̂ U »°0/o
Min. Przem. Lek. ’ 115
WW. Prz. Hol. 1 spoż. 121 119

••pfei. Le&nictwa 115 119
; Win. Żeglugi 115 9̂

■' ŚSkf:SSietô toU Ji'0™1*?1’ nasteouiP- s * ln‘ Jak
Proc. W por.

: f e ka^nr E) Tf z°.Kota y jJJ “ J
Jopa naftowa 107 los
Benzyna
Sól kamienna 114 jje
Surówka mc ,,,
Stal surowa 113 nj
Wyroby walcowane 111 115Cynk 1M
°16w 7™
Ruda żelazna 105 im
Wag. tow. (węglarki) 112 101

g to c y V lrakt0I?ł “

, Maszyny wirujące 138 148
t Zartwki oświetleniowe 122 154

?omimo wykonania planu z 
• “ *awyżką przez cały prze- 
■ Sysł’ *?a niektórych odcinkach 

Plan nie został wykonany. W 
szczególności Ministerstwo 
górnictwa i Energetyki nie 
Wykonało planu wydobycia wę 
Sla brunatnego (osiągnięto 92 

;; Proc. planu). Ministerstwo 
przemysłu Ciężkiego nie wy­
konało planu produkcji obra­
biarek do metali i drzewa (97 
?£> ’ wagonów osobowych
}  7 Proc.), parowozów normal 

’ ?®«>rowych (84 proc.), akumu 
‘*™ ow przenośnych (84 pro- 
«ent), aparatów telefonicznych 
V® proc.), odbiorników radio 

(73 proc.), Body kalcy-|owanej (95 ■ Minister.
Przemysłu Lekkiego nie

wykonało rocznego planu pro 
dukcji przędzy bawełnianej 
(98 proc.).

WZROST PRODUKCJI 
ROLNICZEJ

W dziedzinie produkcji roś­
linnej osiągnięto przy sprzy­
jających warunkach klimatycz 
nych produkcję trzech zbóż w 
ilości około 9,6 mil. ton, co 
stanowi wzrost o 7 proc. w 
porównaniu z rokiem 1948. W 
produkcji żyta osiągnięto oko 
ło 6,8 mil. ton tj. o 7 proc. 
więcej niż w r. ub., a pszfenicy 
około 1,8 mil. ton, tj. o 10 
proc. Tyięcej.

Zadania planu w zakresie 
plonów zostały przekroczone, 
przy czym uzyskano w pszeni 
cy 104 proc., a w życie 117

Powierzchnia zbiorów w ro 
ku 1949 w porównaniu z ro­
kiem 1948 zwiększyła się o 
3,8 proc., osiągając 14.804 tys. 
ha. W porównaniu z rokiem 
ubiegłym pogłowie bydła wzro 
sło o 11 proc., trzody chlew­
nej o 20 proc., owiec o 16 pro 
cent, koni o 11 proc.

Liczba czynnych traktorów 
osiągnęła planowany stan 
15.500 sztuk, tj. o przeszło 8 
proc. więcej niż w ub. r.

Kontraktacja w rolnictwie 
objęła ogółem około 1 mil. go 
spodarstw rolnych. Plan kon­
traktacji roślin wykonano w 
110 proc. Ogólny obszar u- 
pra\v zakontraktowanych roś­
lin był o 59 proc. większy niż 
jw_ub. r. Plan kontraktacji w

Niepożądan i Franeuzi

M ło d zie ż robotnicza
kszta łc i s ię

WARSZAWA (PAP). Do 15 
lutego b. r. trwać będzie do­
bór kandydatów na uniwersy­
teckie kursy przygotowawcze 
spośród młodzieży, zatrudnio­
nej w przemyśle, PGR, synów 
i córek mało 1 średniorolnych 
chłopów oraz aktywistów spo 
łecznych, która wykazała się 
specjalnymi zdolnościami i za 
interesowaniem nauką.

■basady polskiej w Paryżu i 
konsulatów polskich oraz 
działaczy' ełnigracyjńycrh we
FrancjJ — władze polskie za­
rządziły wydalenie i teryto­
rium państwa polskiego 21 
obywateli francuskich.

Wśród • wydalonych z Pol­
ski Francuzów, poza 16-ma 
obywatelami francuskimi, któ 
rych pobyt na terytorium Pol 
Ski uznany został za niepo­
żądany — znajdują się: ko­
respondent Francuskiej Agen 
cji Prasowej p. Marshall, któ 
reso wydalenie jest odpowie- 
d' i  zaaresztowanie 1' de­
po. .Ję z Francji korespon­
denta Polskiej Agencji Pra­
sowej red. Bibrowskiego oraz 
czterej urzędnicy francuskiej 
służby zagranicznej.

Górnicy otrzym ufą  
specjalne w y n a g ro d ze n ia
KATOWICE. (PAP) Zapo­

wiedziana na 16 bm. pierw­
sza wypłata specjalnego do­
datkowego wynagrodzenia, 
kwartalnego, przyznanego gór 
nikom na podstawie „Karty 
Górniczej'* wywołała we 
wszystkich kopalniach żywe 
poruszenie i zainteresowanie. 
Pierwsze w ramach wielkiej 
karty przywilejów górnictwa 
polskiego wyróżnienie objęło 
około 85 proc. zatrudnionych 
pod ziemią 

Dzień wypłaty minął na ko

palmach w radosnej atmo-

„Od chwili nadania Karty 
Górniczej — mówi przy od­
biorze wypłaty górnik przo­
dowy Franciszek Swat — pra 
ca górników stała się dla nas 
jeszcze piękniejsza bardziej 
zaszczytną niż dotychczas."

Jadwiga Kałmucka podej­
muje za swego męża 6.030 zł:

„My, żony górników — do­
daje — widzimy w Karcie 
Górniczej wyraźna troskę o 
rodziny górników.11

•zakresie produkcji zwierzęcej 
został przekroczony w trzo­

dzie chlewnej tuczonej o 25 
proc., a w trzodzie chlewnej 
bekonowej o 75 proc.

ROZWÓJ KOMUNIKACJI
Koleje normalnotorowe wy­

konały roczny plan przewozu 
towarów W 101 proc:, co sta­
nowi wzrost o 15 proc. w po 
równaniu z 1948 r. Plan prze­
wozu osób został wykonany w 
112 proc., przekraczając o 13 
proc. przewozy z roku 1948.

Państwowa Komunikacja Sa 
mochodowa wykonała plan 
przewozu osób w 124 proc., 
przekraczając o 64 proc. prze 
wozy r. ub. Długość obsługi­
wanych linii wzrosła w porów 
naniu z 1948 r. o 53 proc.

Plan przeładunku portów 
morskich nie został w całości 
wykonany, w porównaniu jed 
nak z ub. r. przeładunki w 
portach wzrosły o 2 proc. Żę 
gluga morska przekroczyła 
plan przewozu towarów o 9 
proc., co stanowi wzrost o 4 
proc., w porównaniu z r. 1948. 
W przewozach osób plan zo­
stał wykonany w 106 proc.

WZROST OBROTÓW 
HANDLOWYCH

Całość obrotów handlu deta 
licznego (państwowego, spół­
dzielczego i prywatnego), 
wzrosła w porównaniu z ro­
kiem 1948 o około 20 proc. 
Obroty detaliczne uspołecznio 
nego aparatu handlowego prze 
kroezyły o około 80 proc. po-

(Dokończenie ną str. 2-ej)
Zwycięski sztand'ar i kościuszkowskiej dywizji PIE­
CHOTY, KTÓRA ZNAD DALEKIEJ OKI ROZPOCZYNAŁA MARSZ 

DO POLSKI.

Fala protestów w  całym kraju
przeciwko szykanom włssdz francuskich

WARSZAWA (PAP). — 
Rozpętana przez władze fran 
cuskie fala terroru przeciwko 
ludności polskiej we Francji, 
a zwłaszcza, przeciwko człon­
kom masowych, społecznych i 
zawodowych organizacji wy­
chodźstwa polskiego — wywo 
lała głębokie oburzenie i pro 
testy w całym kraju. Na ze­
braniach i wiecach robotnicy 
Śląska piętnują niesłychane 
metodly stosowane we Fran­
cji wobec Polaków.

„Wierzymy mocno — czyta 
my w rezolucji uczestników 
zjazdu okręgowego Żw. Zaw. 
Kolejarzy — iż imperialisty­
czne prowokacje kliki podże­
gaczy _ wojennych nie zdołają 
zerwać więzów solidarności 
między klasą pracującą obu 
krajów, między narodami poi 
skim i francuskim, walczą­
cymi pod wspólnym sztanda­
rem pokoju i postępu".

KRAKÓW. — We wszyst­
kich krakowskich zakładach 
pracy odbywają się wiece pro 
testacyjne i zebrania, na któ­
rych społeczeństwo krakow-

Dzień na Ziemiach ZackoJnich
„Pociągi teatralne" 

do teatrów wrocławskich 
®WROCŁAW. Z godną ura­

nia inicjatywą wystąpi! wroclaw-

ciągów teatralnych1'.
Dotychczas wiele miejscowości 

województwa wrocławskiego, nie 
ma możności uczęszczania na 
przedstawienia do teatrów wro­
cławskich. Pragnąc umożliwić mie 
szkańcom Dolnego Śląska zoba-

'cy“ czy „Moskiewski charakter", 
— „Orbis11 po porozumieniu się z 
dyrekcją PKP 1 administracją 
Państw. Teatrów Dolnośląskich or 
ganizuje dwa „pociągi teatralne" 
dla górników wałbrzyskich na 
przedstawienia tych sztuk.
' Niezależnie od tego „Orbis" w 

porozumieniu z Woj. Zarz. Sam. 
Chi._ wkrótce przystąpi do organi­
zowania „pociągów teatralnych1* 
dla mieszkańców wsi.

Inicjatywa „Orbisu" winna 
wzbudzić duże zainteresowanie 
kierowników referatów socjal­
nych, rad zakładowych, organiza­
cji politycznych ł młodzieżowych.

Uczestnicy wycieczek teatral- 
nych będą korzystać ze zniżek 
50 proc. na kolejach i z dużych 
zniżek na. bilety .teatralne. , 

Szczegółowych informacji udzie

oddziały „Orbisu" we Wrocławiu, ■ 
Wałbrzychu, Jeleniej Górze, Kłódz

Premie dla przodowników 
wałbrzyskiej huty szkła
© WAŁBRZYCH. W hucie szkła 

w Wałbrzychu wręczono ostatnio 
przodownikom pracy premie w 
wysokości 368 tys. zt. We współ­
zawodnictwie zespołowym pierw­
sze miejsce zdobyła brygada ob. 
Alojzego Kuczery, wyrabiająca 
150. proc. normy oraz brygada ob. 
Zygmunta- Jalisza — 130 proc.

Legnickie TPD 
rozbudowuje się

•  LEGNICA. Ministerstwo Od- 
Tjudowy przyznało legnickiemu od 
działowi Tow. Przyjaciół Dzieci 
2.000.000 zł na przeprowadzenie re­
montu w nowym Domu Dziecka 
przy ul. Oświęcimskiej. W wyre­
montowanym budynku znajdzie

pomieszczenle znacznie większa 
ilość dzieci, niż dotychczas, (kb)

Nieznane uzdrowisko 
Opolno-Zdrój

0  ZGOHZELEC. Do niesłusznie 
zapomnianych i nieznanych szer­
szemu ogółowi pięknych miejsco­
wości dolnośląskich należy Opol­
no-Zdrój . w pow. zgorzeleckim. 
Jest to miejscowość kuracyjna, 
posiadająca źródła borowinowe i 
siarczane, leczące reumatyzm, cho 
roby serca, podagry i ischias.

Opolno jest bardzo ładnie poło­
żone. wśród iglastych lasów, wy­
posażone w kilka ślicznych par-

zapomnianą miejscowość spopula-

Komunikat narciarski
9  JELENIA GORA. Obserwato­

rium na Śnieżce komunikuje: W 
Karpaczu dn. 16 bm. wieczorem 
pokrywa inieżna 92 cm, tempera­
tura minus 5 stopni, warunki nar-

ki narciarskie w zasadzie dobre.

skie piętnuje metody reakcyj 
nego rządu francuskiego w sto 
sunku do organizacji i działa 
czy polskich we Francji.

Szczególnie żywiołowy cha­
rakter miały zebrania w zna­
nej ze swych rewolucyjnych 
tradycji fabryce wyrobów gu 
.mowych ,,Semperit“ i w fa­
bryce ,-,Zieleniewski". Na ze­
braniach tych, krakowski 
świat pracy ostro protestował 
przeciwko prowokacjom faszy 
stowskich siepaczy Mocha, i 
fali aresztowań Polaków w Pa 
ryżu, Lille i Tuluzie.

POZNAŃ. — Również w 
Poznaniu w licznych zakła­
dach pracy, m. in. w zakła­

dach przemysłu metalowego 
im. Józefa Stalina, wielkopol­
skiej fabryce narzędzi „Wie- 
pofana“ 1 itr wytwórni PMT 
odbyły się zebrania załóg fa­
brycznych na znak protestu 
przeciwko aktom gwałtu wo­
bec wychodźstwa polskiego we 
Francji.

ŁÓDŹ. — Wiadomości o 
prześladowaniu Polaków we 
Francji wywołały ostre protą 
sty klasy robotniczej Łodzi i 
województwa łódzkiego. Potęż 
ne wiece protestacyjne odby­
ły się m. in. w wielkich fabry 
kach bawełnianych PZPB nr. 
3 i PZPB nr. 4 w Łodzi.

Protest dzie n n ik a rzy francuskich
przeciw wysiedleniu red. Bibrowskiego

BRUKSELA. (PAP) Sekcja 
związku zawodowego dzien­
nikarzy CGT w departamen­
cie Sekwany ogłosiła komu­
nikat, w którym protestuje 
•z oburzeniem przeciwko bez­
prawnemu wysiedleniu pary­
skiego korespondenta PAP — 
redaktora M. Bibrowskiego.

Związek Zawodowy Dzien­
nikarzy — głosi komunikat 
— dowiaduje Sie z ubolewa­
niem, że rząd francuski za-

stosował mfetody policyjne, 
niepraktykowanś nigdy do­
tychczas ftnl $ot>ec dzienni-* 
karza francuskiego za grani­
cą, ani też wobec przedstawi­
cieli prasy zagranicznej we 
Francji. Metody te stanowią 
ciężki zamach na wolność na­
szego zawodu i mogą narazić 
na szwank pokojowe stosun­
ki między Francją a innymi 
narodami.

R ekordow a lokom otywa
p n e rechała  43 tys. km bez rem ontu

GDAŃSK. (PAP) Dnia 14 
bm. o godzinie 9 minut 14 
^przybył z Prag; Czeskiej na 
dworzec w Gdańsku rekordo 
.wy parowóz PM—2 nr 5, któ­
ry ma za sobą 45.302 km prze 
biegu bez remontów i mycia 
kotła. Jest to zasługą 6 kole­
jarzy bydgoskich: maszyni­
stów Czypczyka, Krygiera 1 
Szwarca oraz pomocników 
Krampego, Margońskiego i 
Krańca, którzy podjęli meto­
dy pracy kolejarzy radziec- 
k,«h Krywonosa, Łunina i in., 
przełamując tym stary sy­
stem pracy.

Nowy system polega przede 
wszystkim na troskliwej opie 
ce nad stanem technicznym 
i cieplnym parowozu, ciąg­

łym badaniu mechanizmu 
podczas pracy 1 na natych­
miastowym usuwaniu drob­
nych usterek.

Ponadto dzięki mieszaniu z 
wodą specjalnego środka Che 
micznego unika się koniecz­
ności mycia kotła parowozo­
wego po przebiegu 2 tys. km, 
jak to czyniono dotychczas.
, Załoga podjęła się dopro­
wadzić przebieg parowozu 
bez mycia kotła 1' napraw 
bieżących do 90 tys. km. Na 
naprawach 1 konserwacji za­
łoga zaoszczędziła Ok. 1 mil. 
złotych.

Powitanie parowozu PM—3 
nr 5 w Gdańsku wypadło nia 
zwykle serdecznie. Załoga 0* 
trzymała nagrody pieniężne,

opuszczają Polskę
WARSZAWA. (PAP) W 

zw.ązku z dokonanymi ostat­
nio p»zez władze francuskie 
brutalnymi aresztowaniami |i 
deportacją urzędników am-



« Ł G W O  P O L S K I E Nr p  i

Wysiedleni z Francji Polacy przybyli do Berlina

lary terroru policji Mochu
cpcwitsdajq o przebiegu aresztowań i rewizji

BERLIN (PAP). Po 3-dnio- 
■wej podróży przybyły do Ber­
lina dwie grupy wysiedlonych
z Francji Polaków: 19-to i 15-to

Relacje wysiedlonych pozwą 
łają na odtworzenie dokładne­
go obrazu okoliczności, w ja­
kich odbyła się deportacja, 
i W obławie policyjnej, która 
objęła Paryż i prowincję, wzię 
ło udział kilkuset policjantów.

Najścia mieszkań przez po­
licję odbywały się między go­
dziną 5 a 7 rano, po czym a- 
genci dokonywali rewizji i od­
wozili aresztowanych do loka­
li tzw. „nadzoru terytorium". 
Aresztowanych fotografowano, 
dokonywano odcisków palców, 
po czym — po przesłuchaniu 
— wręczano im dokument o 
Wysiedleniu.

Brutalność policji, urągają­
ca elementarnym zasadom hu-

cej się w przede dniu połogu. 
Franciszka Barnasia deporto­
wano bezpośrednio po ataku 
ślepej, kiszki.

Wielu z wysiedlonych posia 
da wysokie francuskie odzna­
czenia bojowe.

Znaczna ilość wysiedlonych 
przebywała we Francji po 20 
i więcej lat — i brała czynny

udział w jej odbudowie oraz 
pozostawiła we Francji rodzi­
ny z dziećmi bez środków do 
życia.

Red. Bibrowski w zaproto­
kółowanym oświadczeniu zażą­
dał postawienia go przed wła­
dzami sądowymi i dania mu 
możności obalenia bezpodstaw­
nych i kłamliwych insynuacji

policji w popełnionym rzekomo 
przez wysiedlonych „zamachu 
na bezpieczeństwo wewnętrzne 
państwa". Napiętnował on 
tchórzostwo fałszywych oskar­
życieli, którzy przez wysiedle­
nie swych ofiar chcieli u- 
niemożliwić zdemaskowanie 
swoich kłamstw przed sądami 
francuskimi.

Miliony t\ premii d la robotników

Załoga PPB „Beton-Stal”
przodu je w e współzawodnictw ie pracy

manitarnym wyraziła się w 
szeregu wypadków, godnych 
ostrego napiętnowania. Tak 
np. Bolesława Studzińskiego, 
prokurenta Banku PKO, we­
pchnięto wraz z innymi do 
autokaru — mimo okazania 
przez niego świadectwa lekar­
skiego, że jest ciężko chory 
na płuca i że przeszedł przez 
dwie odmy. Inżynierowi Józe­
fowi Marymontowi — inwali­
dzie pozbawionemu nogi, odr 
mówiono 20-minutowej zwłoki 
na odebranie nowej protezy.

Należy zaznaczyć, że Mary- 
mont, schwytany przez gesta­
po w łapance w 1943 roku, nie 
został denortowany, właśnie 
dlatego, że jest inwalidą.

Redaktora Bibrowskiego od­
separowano od żony, znajdują-

WARSZAWA. (PAP) Pierw­
szą na terenie krain załogą, 
która wśród „Budowlanych" 
podjęła współzawodnictwo 
prący, była załoga Państwo­
wego Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego „Beton - Stal". 
Dziś, w półtora roku po wpro 
wadzeniu współzawodnictwa, 
„Beton-Stal" osiągnął poważ­
ne sukcesy na tym polu, zaj­
mując jedno z czołowych 
miejsc wśród przedsiębiorstw 
budowlanych.

We współzawodnictwie pra 
cy bierze udział 67 proc. ca­
łej załogi, mimo że przedsię­
biorstwo prowadzi bardzo 
zróżnicowany zakres prac 
(np. roboty: inżynieryjne,
drogowe, budownictwo mie­
szkalne itp.). Przeciętna wy­
dajność robotników osiąga 
220—230 proc. normy.

W roku 1949 dyrekcja „Be­
ton-Stal" wypłaciła około 15 
milionów zł premii przodow-

32 osehy w ciqgu dnia
M >k«naly  3 -dn iow ą p racę  120 ludzi
WROCŁAW. Zbliżające się 

Enj Leninowskie polski świat 
pracy czci podjęciem szeregu 
robowiązań.

Pracownicy Domu Książki 
Polskiej we Wrocławiu, w od 
powiedzi na apel egzekutywy 
partyjnej stanęli w niedzielę 
do pracy przy wysyłce na pro 
,jvinęję książek marksistow­
skich i dzieł Lenina i Stalina.

Obok pracowników partyj­
nych, pracowało 15 bezpartyj 
nych. rywalizując o palmę 
zwycięstwa i .tytuł przodow­
nika pracy.
■i Od godziny 9 rano do 21 
Zapakowano i przetransporto­
wano na dworzec Główny do 
pociągów 260 pak 7 10.000 
Jęsiążek oraz 36 pak z mate­
riałami piśmiennymi. Książki

rozesłano na obszar całego 
wojbwództwa. Opróce tego 
rozładowano wagon książek 
i przewieziono całą zawar­
tość do ekspedycji przeloto­
wej, skąd książki zostaną wy 
słane w teren. Ponadto pra­
cownicy opróżnił.' i przygo­
towali do użytku nowy lokal 
dla Domu Książki.

Tak więc 32 ludzi, wśród 
nich wielu pracowników u- 
mysłowych, wykonało w cią­
gu jednego' dnia pracę, którą 
cała załoga w hczbie 120 
osób wykonałaby w ciągu 3 
dni. Spośród bezpartyjnych 
wyróżnili się pracowitością 
ob. cb. Jurek, Linder, Krysz- 
tof, Łukawski, Boszczyk, Pil- 
ccwicz i Przybyło. (cen)

W ro c ła w s k i M M  3£$
piętnuje p rześladow an ia  Po laków

f WROCŁAW. Na plenarnym 
posiedzeniu Miejskiego Komi­
tetu Stronnictwa Demokra­
tycznego z udziałem przewód 
feiczących i sekretarzy Kół, 
Uczestnicy zebrania uchwalili 
Srezolucję, w której z głębo­
kim oburzeniem potępiają 
nie mające precedensu w sto 
Sunkach międzynarodowych 
p̂ostępowanie władz francu­

skich wobec ludność/ polskiej 
.we Francji.

W rezolucji m. in. czytamv:
„Ostatnie decyzje rządu 

francuskiego 1 Jego wroga po 
lityka wobec państw Demo­
kracji Ludowej i ZSRR — są 
Jeszcze jednym dowodem, iż 
między narodem francuskim 
a obecnym rządem Francji

istnieje głęboka przepaść. 
Plenum MK SD piętnuje wro 
Sie stanowisko rządu frane. 
wobec Polski i Polonii we 
Francji!, witając z uznaniem 
pełne godności stanowisko
Rządu Polskiego, świadczące 
o jego głębokiej trosce o do­
bro ludu i budowanie trwa­
łego pokoju na świecie."

nikom pracy. Robotnicy zgło­
sili 75 pomysłów racjonaliza­
torskich i oszczędnościowych, 
które pozwoliły zaoszczędzić 
przedsiębiorstwu 12,5 mil. zł.

Szeroko rozwinięte współ­
zawodnictwo oraz systema­
tycznie odbywane narady wy 
twórcze umożliwiły załodze 
przedterminowe wykonanie 
takich prac, jak np.: budowa 
Trasy W—Z oraz budowa 
dworca Warszawa—Śródmie­
ście. Za uzyskane osiągnięcia

przedsiębiorstwo wyróżnione 
zostało orderem „Sztandar

Te właśnie sukcesy spowo­
dowały, że z dniem 1. I. 1950 
r. PPB „Beton-Stal" wyłączo 
ne zostało z centralnego za­
rządu PPB i podporządkowa­
ne bezpośrednio Ministerstwu 
Budownictwa dla wykonywa­
nia robót kluczowych, spe­
cjalnie ważnych dla gospo­
darka państwowej.

Pom ysł robotn ika portowego

D źw ig -w aga  
usp^on/ni jt»rze#«cfune4f

Tże l̂&ktoram yioźutiecie
• Lippman przepowiada USA same upokorzenia
• Producent gazów wraca do swego zawodu
• „Psychologiczna ofensywa" szaleńców

-Walter Llppman, wybitny pu-

kapitalu „Herald Tribune", po po 
wrocie z podróży na Daleki 
Wschód odnosi -się wyjątkowo

sklch sukcesów w tej części świa 
ta. W artykule,, omawiającym de­
sperackie szukanie nowej linii wy 
tycznej przez polityków TJSA, 
Lippman pisze:

„Jeżeli my, Amerykanie, roz­
winiemy, w sobie manią wielko­
ści, którą niektórzy z nas posła.

rykańskl sposób życia jest sposo­
bem uniwersalnym — to przekona 
my się, że upokorzenie, jakiego 
doznaliśmy w Chinach jest dopie­
ro początkiem naszych nlepowo-

Jak głęboko sięgają wpływy 
neo - nazistowskie w Austrii, 
stwierdza lakt, że Anton Slu-

ców przy dokonywaniu masowych 
morderstw — otrzymał na nowo

Slupetzky był Jednym z dorad-

derstw. Skazany w procesie no­
rymberskim, został wkrótce zwol­

na donosi, że Slupetzky pozosta­
wał w bardzo bliskich stosunkach 
z neonazistą Kremmem, który nie­
dawno zastrzelił własną matkę, 
gdy ta usiłowała skłonić policję

Przyjazne stanowisko władz wo, 
bee neonazistów dodaje odwagi 
tego rodzaju zbrodniarzom jak 
Slupetzky do Jawnej działalność̂  

Niedawno na przykład odbył®

urodzin" Otto Habsburga. Uczesti ■ 
nicy zebrania nazywali „jubilat  ̂ j 
— „naszym — młodym cesai-zem“J j

Ameryikanie zdają sobie sprawą

ności, nerwowości 1 rozczarowani* i

Wpadli więc na pomysł powołs j 
nia do życia nowej „służby iniortl 
macyjnej", której ośrodek mai 
mieścić się w Hadze.
. Zasadniczym celem zamierz* 

nych machinacji jest: 
uśpienie czujności Eijropy, bj(

wania wojńine;
przekonanie jej o „niezwycięż̂ i 

nej sile" Stanów Zjednoc20nyeą| 
kontynuowanie antyradzieckî  

propagandy w znacznie rozszerz* i

Koniecznym aspektem tego cy«

że w Stanach Zjednoczonych (kra 
Ju. w którym w roku ubiegłyii 
ujawniono 1 milion nerwowo cho<
awansowanych kandydatów nt 
wariatów) — że w tym właśni*

Ciekawi nas ogromnie, kto jozi

GDYNIA (PAP). Robotnik 
gdyńskiego oddziału przedsię-. 
biorstwa przeładunkowego 
„Portorob“ . Roman Kosz opra­
cował wynalazek, skracający 
czas przeładunku rudy. W do­
tychczasowej praktyce przeła­
dunkowej, każdy załadowany 
rudą wagon ważony był oddziel 
nie, co stwarzało dodatkowe 
koszty, przedłużając czas pasto 
ju statków. Obserwując te pra 
ce ob. Kosz doszedł do wnio­
sku, że należy opracować przy 
rząd, ważący rudę w czasie 
pracy dźwigu.

Wspólnie z profesorem Poli­
techniki Gdańskiej Łukasiewi- 
czem i jego asystentami inż. 
inż. Rachwalskim i Burym, ro­
botnik gdyński opracował wa­
gę, która zainstalowana na 
dźwigu określa przeładowywa­
ny ciężar z dokładnością do ki­
lograma.

Pomysł ob. Kosza ułatwi ma 
nipulację towarem w portach 
i przyczyni się do szybszej ob­
sługi statków oraz przyniesie 
wielomilionowe oszczędności.

K urs żeglarski
d la  r o b a k ó w  szczecińsk ich

SZCZECIN (PAP). W okre 
sie zimowym trwa akcja szko­
lenia fachowego rybaków Po­
morza zachodniego. M. in. za­
kończono w Wolinie kurs że­
glarski, zorganizowany dla 
miejscowych rybaków przez 
Morski Urząd Rybacki. Kurs, 
który obejmował naukę teore­
tyczną i zajęcia praktyczne, 
ukończyło 70 osób.

Realizując uchwałę, podjętą

dla uczczenia 70 rocznicy uro­
dzin Generalissimusa Stalina, 
koło związkowe przy Morskim 
Urzędzie Rybackim w Szczeci* 
nie, zorganizowało szkolenie f» 
chowe dla wszystkich pracow* 
ników tej instytucji. Program 
szkolenia obejmował m. in. bu* 
dowę statków rybackich, ry* 
boznawstwo, technikę połowów 
i żeglarstwo.

Narodowy Plan Gospodarczy na 1940 r.
został wykonany * nadwyżką

(Dokończenie ze str. 1-ej)
ziom 1948 r., a obroty aparatu 
państwowego były przeszło 5 
razy większe. Plan obrotu u- 
społecznionego aparatu handlo 
wego na szczeblu detalu zo­
stał wykonany w 120 proc.

Z końcem 1949 r. udział 
handlu uspołecznionego w o- 
brotach hurtowych stanowił 
niemal 100 proc., a w obro­
tach detalicznych przekroczył 
60 proc. W skupie trzody chle 
wnej i bydła rogatego nastą­
piło wyeliminowanie elemen­
tów kapitalistycznych. Udział 
aparatu uspołeczniogeo w sku 
pie jaj wyniósł 62 proc., a mle 
ka 54 proc.

Plan sieci aparatu handlowe 
go na szczeblu detalu wyko­
nany został w 106 proc. W ro

ku 1949 powstało ponad; 
15.000 nowych uspołecznio­
nych sklepów detalicznych.

WZROST ZATRUDNIENIA 
I PŁAC 

W roku 1949 miał miejsce 
szybki wzrost zatrudnienia. 
Przeciętna roczna pracowni­
ków zatrudnionych w gospo­
darce socjalistycznej wzrosła 
w porównaniu z przeciętną ro 
czną ub. r. o około 570 tys. o- 
sób tj. o 17 proc., w tym licz 
ba pracowników zatrudnionych 
w przemyśle wzrosła o 16 pro 
cent, w komunikacji o 6 proc., 
W budownictwie o 25 proc., w 
handlu o 72 proc.

W wyniku przeprowadzonej 
reformy płac, wzrostu zatrud 
nienia i wydajności pracy,, fun

ilirwafona przyjaźń
Ci, którzy wyzwalali W arszawę

Baarze śn eśtic 
w USA

NOWY JORK (PAP). W 
ciągu ubiegłej doby nad znacz 
na częścią Stanów Zjednoczo­
nych szalp.ły burze śnieżne. 
Szybkość wiafc-u dochodziła do 
150 km na godzinę. 18 osób 
zginęło. W stanach Waszyng­
ton, Oregon, Kalifornia pół­
nocna, Idaho i Utah komuni­
kacja w wielu miejscach ule­
gła ̂ przerwie wskutek elbrzy-

•  WARSZAWA _  W Dzienn ku 

n-e kRatdy Ministrów wyprawie

CieaFe komplety 
dla dzieci 

M O  JM i Z Y C IE
n u m er 3 w_10

MOSKWA w styczniu
Mija 5 lat od dnia wyzwole­

nia Warszawy, od pojawienia 
się na ulicach miasta - cmen­
tarza pierwszych żołnierzy ra­
dzieckich i polskich — po ko­
szmarnych latach okupacji.

W Związku Radzieckim 
przebywa dziś i pracuje na od 
powiedzialnych stanowiskach 
wielu uczestników walk o wy­
zwolenie naszej Stolicy.

Posłuchajmy ich wspomnień 
z owych historycznych dni.

Wybitny stachanowiec, chlu­
ba moskiewskiej fabryki im. 
Lenina, Mikołaj Rybin, opo-

— Kiedy mój pułk forsował 
Wisłę (dowodziłem w nim szwa 
dronem kawaleryjskim), żoł­
nierze już wtedy mówili o El­
bie. Po zdobyciu Warszawy o- 
fensywa Armii Czerwonej sta­
ła się szczególnie gwałtowna.

Rybin w czasie walk o War­
szawę wziął do niewoli trzech 
oficerów hitlerowskich, przy 
których znaleziono ważne do­
kumenty.

— Postój w wyzwolonej Sto 
licy był krótki — zaznacza 
Rybin.— Do dziś pozostał jed­
nak w mej pamięci. Słyszałem 
słowa bezgranicznej wdzięcz­
ności, wypowiadane przez mie 
szkańców uwolnionej Pragi, 
widziałem rozradowane twarze

ludzi, wyzwolonych z hitlerow 
skiego piekła.

W tej samej fabryce pracu­
je 200 byłych uczestników walk 
wyzwoleńczych. Włodzimierz 
Zajcew, ślusarz oddziału me­
chanicznego, przypomina sobie 
Warszawę w dniach walki i 
zwycięstwa.

— Nigdy nie zapomnę poża­
rów, ruin i zgliszcz Warszawy 
— mówi. — Byłem wywiadów 
cą i nieco wcześniej niż moi to 
warzysze ujrzałem krwawe ra 
ny miasta: wysadzone w po­
wietrze mosty, ziejące wyrwa­
mi mury domów, stosy cegieł 
i rozbitego szkła. Na widok 
takiego obrazu, serca nasze za 
płonęły gniewem i nienawiścią 
do wroga. Pamiętam, jak bom 
bardując hitlerowców lawiną 
pocisków, artylerzyści wołali: 
„To za Warszawę!".

Na przedpolach Stolicy Zaj 
cew zniszczył czołg i zastrzelił 
dwu żołnierzy hitlerowskich. 
Jakaś młoda dziewczyna poda­
ła mu bukiet kwiatów. Było 
to powitanie wyzwolonej War­
szawy dla zwycięskiego żołnie

Zajcew wspomina dalej, że 
po uratowaniu życia większej 
grupie Polaków, oczekujących 
śmierci z ręki hitlerowców, je­
den z żołnierzy polskich powie 
dział mu:

— Odtąd jesteśmy na wieki

sprzymierzeńcami a przyjaciół-

W roku 1946 Zajcew wraca 
jąc do kraju, jako zdemobili­
zowany żołnierz, ujrzał już no 
wą Warszawę.

— Odbudowa waszej Stolicy 
— zaznacza z błyskiem rado­
ści w oczach — szła całą parą. 
Wrzała wytężona praca. Na 
ruszowaniach stali murarze; 
u ich stóp rosły domy; zwisa 
ły przęsła odbudowującego się. 
mostu.

Jeden z robotników powie­
dział do mnie wtedy:

— Budujemy Polskę Ludową 
Za kilka lat nasza Stolica bę­
dzie piękniejsza niż przed woj 
ną.

Anatol Sokołow, żołnierz ar­
tylerii przeciwlotniczej, otrzy­
mał od Generalissimusa Stalina 
trzy pochwały za czyny bojo­
we na ziemiach polskich. Jego 
pułk artylerii zestrzelił pod 
Warszawą wiele samolotów nie 
mieekich.

Ludzie radzieccy w pełni do 
cenjają dziś wielki wysiłek i 
twórczy entuzjazm narodu poi 
skiego w odbudowie, tak jak 
ocenili jego udział w wajce wy 
zwoleńczej. Przyjaźń zawarta 
w boju utrwaliła się we współ 
nej pracy, mającej jeden cel: 
zapewnienie obu narodom po­
koju i możliwości osiągnięcia 
wszystkich jego dobrodziejstw.

.dusz płac- pracowników- najem
nych zwiększył się’ o 43 proc. 
w porównaniu z r. 1948. Za­
robki realne pracowników na­
jemnych wzrosły w ciągu 
1949 r. o 13 proc.

ROZWÓJ OŚWIATY, 
KULTURY, OCHRONY 
ZDROWIA I OPIEKI 

SPOŁECZNEJ 
W roku 1949 miał miejsce 

szybki wzrost oświaty i kultu 
ry. Liczba uczniów w szkołach 
podstawowych wzrosła o 55 

tys. w porównaniu z rokiem 
1948, a liczba absolwentów wy 
nosiła 210 tys., t.j. o 22 proc. 
więcej niż w ub. r. Liczba 
uczniów w szkołach zawodo­
wych I i II stopnia wzrosła w 
porównaniu z ub. r. o 13 pro 
cent. W r. 1949 zwiększyła się 
znacznie sieć zakładów leczni 
czych. Liczba sanatoriów prze 
ciwgruźliczych zwiększyła się
0 8 proc. w porównaniu z r. 
1948, liczba ośrodków zdro­
wia ogółem o 13 proc., a na 
wsi o 54 proc.

Liczba bibliotek powszech­
nych wzrosła o 55 proc. Glo­
balny nakład roczny książek
1 broszur wzrósł w ciągu ro­
ku 1949 o 18 proc., a global­
ny naKład dzienny dzienników 
o 15 proc. Liczba czynnych

kin ruchomych wzrosła o i

WZROST NAKŁADÓW 
INWESTYCYJNYCH

Plan inwestycyjny na f, 
1949 nie został w pełni wyki 
nany, jednak ogólna suma re< 
alizowanych nakładów wzrofc 
ła w porównaniu z r. 1948 & 
64 proc. Najwyższy stopi«4 
wykonania planu uzyskana % 
komunikacji i łączności or«a 
w przemyśle. Niezadawalają­
ce wykonanie planu miaio 
miejsce w zakresie niektórych 
urządzeń kulturalnych i so­
cjalnych, a na pewnych tera 
nach również w zakresie budd 
wnictwa mieszkaniowego.

Współzawodnictwo
iv Po!sk im  Radio

WARSZAWA. — Współ®!) 
wodnictwo pracy w Polski* 
Radio obejmuje wszystkie d*l; 
ły, przyczyniając się znakoB! 
cie do podniesienia wydajność 
i dyscypliny pracy. W r.ub.wj 
różniono i nagrodzono kwot? 
ponad milion zł 112 przodowej 
ków pracy.

We współzawodnictwie HM 
dzyokręgowym pierwsze sniej' 
sce zajęła dyrekcja Polskiej 
Radia w Bydgoszczy.

„Strategiczną” szosę
budu ją  Am erykanie w Izrae lu

TEL-AVIV (PAP). Dzienni 
ki zamieszczają wiadomość o 
projekcie budowy przez kon­
cern amerykański „międzynaro 
dowej autostrady" Stambuł — 
Kair przez terytorium pań­
stwa Izrael.

Dziennik „Al Hamiszmar“ 
podkreśla, że w zgromadzeniu 
narodowym kilku posłów złoży

ło interpelację, domagając 
od rządu wyjaśnień w spraw* 
projektu budowy tej szosy. W 
słowie stwierdzają w swych? 
terpelacjach, że autostrada !  
dzie służyła jedynie celom jff 
perialistów amerykańskich 
dzie zagrażała bezpieczeńsW 
państwa.

Wybory prezydenckie 
uj F in la n d ii

HELSINKI. (PAP) W pon;e 
działek rozpoczęły się wybo­
ry 300-tu elektorów, którzy 
dokonają wyboru prezydenta 
Finlandii. Czteroletnia ka­
dencja nowego prezydenta 
rozpocznie się dnia 1 marca.

Na stanowisko prezydenta 
Finlandi. kandydują obecny

prezydent Paasikivi. p -
niczący parlamentu KekW 
nen (partia chłopska) i ka" 
dydat Demokratycznego 
tu Narodu Fińskiego W 
premier Pekkala. Na Ust*j 
wyborczych f.'guruje oko” 
2,4 miliona mężczyzn i W! 
biet.
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S ta n is ła w  Tołwiński

W  piątą r o c z n i c ę  wyzwolenia
Nasz start do planu sześcioletniego odbudowy stoiccy

Mamy za S0H  pięć lat pra- 
ev przy odbudowie Warszawy, 
poy dźwiganiu z ruin całkowi 
rie niemal zniszczonego mia­
sta, którego 40 procent ludno- 
gci’wymordowali hitlerowcy.

Potęgę siły niszczycielskiej 
wroga, jego dążenie zdobycia 
)0bszaru życiowego" poprzez 
unicestwienie ludności — od­
czuwała Warszawa najbar­
dziej dobitnie ze wszystkich 
miast świata. warunkach,
w jakich znaleźliśmy się przed 
pięciu laty, wobec ruin Warsza 
wy, decyzja Rządu Ludowego 
D niezwłocznym przeniesieniu 
tutaj stolicy i rozpoczęciu od­
budowy — była świadectwem 
niezłomnej wiary w twórcze si 
}y narodu, wyzwolonego z wie­
loletniego ucisku, w jego pa­
triotyzm i przywiązanie do uko 
chanego miasta.

W chwili trudnej decyzji i w 
obliczu ciężkiej i odpowiedzial­
nej pracy czerpaliśmy zachętę 
j otuchę z pomocy wielkiego na 
szćgo sojusznika, kraju zwycię 
skiego socjalizmu, który boha­
terskim . wysiłkiem i ofiarno­
ścią swych obywateli i żołnie­
rzy nie tylko wyzwolił ludzkość 
ze strasznej niewoli faszystow­
skiej, ale pośpieszył z pomocą 
da budowy nowego życia i po­
kojowej odbudowy zniszczeń. 
Warszawa odczuwała tę pomoc 
braterską szczególnie silnie, z 
niej właśnie czerpała w ogrom 
nym stopniu otuchę i pewność, 
ie podjęte zadanie będzie wy-

Wzdłuż tej arterii i przebitej 
na północ ul. Marszałkowskiej 
powstają nowe domy i osiedla 
mieszkalne, budowane przez 
Zakład Osiedli Robotniczych.

W okresie trzyletniego pla­
nu gospodarczego inwestycje 
przemysłowe zdobywają sobie 
pierwsze miejsce w planach in 
westycyjnych Warszawy. Na­
stępuje odbudowa istniejących 
fabryk, ich rozbudowa i wresz 
cie budowa nowych zakładów 
uspołecznionego przemysłu. U- 
ruchomiono wielką fabrykę 
przemysłu odzieżowego na Pra 
dze, nakryto już dachem pierw 
sze pawilony wielkiej fabryki 
samochodów osobowych, zakła 
dy drukarskie w Domu Słowa 
Polskiego itp.

Liczba pracowników najem­
nych, zatrudnionych w zakła­
dach przemysłowych, urzędach 
i instytucjach Warszawy wy­
nosiła w połowie 1949 r. 312 
tysięcy, a liczba robotników 
budowlanych — 72 tys.

Dotychczasowe osiągnięcia w 
odbudowie i rozbudowie War­
szawy stworzyły mocną pod­
stawę dla realizacji wspania­
łego planu 6-letniego. Podsta­
wy te to nie tylko dotychczaso­
we osiągnięcia materialne, to 
nie tylko ilość wzniesionych w 
ciągu ubiegłego pięciolecia bu­
dynków i wykonanych inwesty­
cji, ale w dużej mierze i prze­
de wszystkim zaprawiona do 
pracy w nowych warunkach spo 
łecznych armia robotnicza, ze­
spół architektów, techników i

CECHĄ WARSZAWY PRZYSZŁOŚCI. STOLICY — PARSTWA SO­
CJALISTYCZNEGO, BĘDZIE SK UPIENIE OSIEDLI MIESZKA- 
NIOWYCH LUDZI PRACY W -CENTRUM MIASTA — WZDŁUŻ 
WIELKICH ARTERII — TRASY — W—Z, NOWEJ MARSZAŁKÓW 

. SKIEJ, ALEI NIEPODLEGŁOŚCI ITP.

Nie zawiodła nas wiara w 
patriotyzm i przywiązanie war 
szawiaków do swego miasta, w 
żywe i twórcze siły klasy robot 
niczej i ludu polskiego, w po­
mocną dłoń Związku Radziec­
kiego. W wyniku pięcioletniej 
pracy Warszawa żyje pełnym 
i bujnym życiem, spełnia god­
nie rolę Stolicy.

Jej ludność wzrasta z roku 
Ba rok. W chwili przeniesienia 
Stolicy do Warszawy liczyła 
ona tylko 160 tysięcy mieszkań 
ców. Dzisiaj liczy ich już 640 
tysięcy. Kubatura budynków 
ocalałych od zniszczenia wyno 
siła zaledwie 1/4 kubatury 
przedwojennej; w ciągu pięciu 
Jat została ona niemal podwojo 

Odbudowane zostały wszyst- 
podstawowe inwestycje 

wielkiego miasta: wodociągi,
kanalizacja, elektrownia i ga­
zownia, sieć komunikacyjna, 
urządzenia usługowe ł społecz­
ne. Jednocześnie wydana zosta 
*a walka dziedzictwu dawnego 
Miasta kapitalistycznego. Na­
stępuje szybka poprawa wa­
runków komunalnych życia ro­
botniczego, zapoczątkowano za 
eieranie różnic pomiędzy dziel­
nicami robotniczymi i centrum 
nuasta- w ciągu ostatnich 
dwóch lat przeszło miliard zło- 
- 1 wydano na kapitalne re- 

iconty domów mieszkalnych, 
naprawę jezdni i chodników w 
dzielnicach robotniczych, oświe 
tlenie ulic, poprawę warun­
ków sanitarnych i urzadzenia 
socjalne.

Inwestycja publiczne War­
szawy wzrastają w szybkim 
tempie. W 1948 roku były one 
trzykrotnie większe, a w 1949 

ośmiokrotnie większe niż w 
ioku 1947. Warszawa odbudo- 
-Sgje się i rozbudowuje według 
nowego plafiii, óprSćówanegó 
Zgodnie z założeniami miasta 
socjalistycznego.

Rok 1949 najlepiej to udo­
godnił. Otwarcie trasy W—Z, 
Wspanialej nowoczesnej arterii 
«  długości 6 km, przebiegają- 
C«J przez nowy Sląsko-Dąbrow 
ski most i przecinającej w tu- 

Stare Miasto, zapoczątko­
wuje jednocześnie budowę cał­
kowicie nowych dzielnie mia- 
sta na miejscu gruzów i ruin.

robotników budowlanych, pra­
cujących w uspołecznionych 
przedsiębiorstwach. Podstawy 
te — to szybko wzrastająca 
produktywizacja ludności War 
szawy, coraz szerszy jej udział 
w pracy twórczej, rozwijanie 
szerokiej inicjatywy i kontroli 
społecznej nad wykonywanymi

zadaniami, krytyczne ustosun­
kowanie się do błędów i niedo­
ciągnięć oraz systematyczne 
ich przezwyciężanie. Podstawy 
te — to wciąż doskonaląca się 
aparatura pracy przedsię­
biorstw uspołecznionych i sa­
morządu stołecznego.

Wielkie i trudne do wykona­
nia są zadania planu sześcio­
letniego. Ma on dać nam w re­
zultacie ogromny przyrost ku­
batury budynków, przywróce­
nie Warszawie charakteru wiel. 
kiego ośrodka przemysłowego, 
zapewnienie miastu pełnej ob­
sługi społecznej i kulturalnej. 
Oznacza to, że musimy w tym 
okresie wybudować całkowicie 
nowe miasto dla 300 tysięcy 
nowęj ludności i przezwyciężyć 
całkowicie dawne dziedzictwo 
Warszawy kapitalistycznej.

Poza pracą na miejscu, W 
Warszawie, musimy wzmóc o- 
fiarność społeczeństwa, całego 
narodu polskiego na rzecz od­

budowy Stolicy. Ofiarność ta 
wzrasta z roku na rok. W sa­
mym tylko roku ubiegłym ak­
cja zbiórkowa na Społeczny 
Fundusz Odbudowy Stolicy da­
ła w rezultacie 3.250 milionów

zł, tzn. więcej niż w całym o- 
kresie od 1946 do 1948 roku 
włącznie. Do sumy tej dodać 
należy miliard złotych, wpła­
conych przez członków Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­

czej na t̂ udowę centralnego 
gmachu Par,tii w Warszawie.

świadczy to, że z roku na 
rok wzrasta świadomość szero­
kich mas ludności Polski, i i  
Warszawa będzie jej dumą i 
własnym dziełem. Łącznie z tą 
świadomością mobilizuje lud­
ność naszego kraju fakt, ie 
pieniądze, pochodzące z ofiar­
ności publicznej, zużytkownje 
się celowo i oszczędnie na rea­
lizację założeń nowej Warsza­
wy socjalistycznej, na budowę 
w niej gmachów kulturalnych 
i społecznych.

Rola Społecznego Funduszu 
Odbudowy Stolicy nie jest by­
najmniej tylko rolą propagan­
dową. W realizacji planu sze­
ścioletniego fundusze z tego 
źródła muszą odegrać poważ­
ną rolę, muszą stać się świa­
dectwem, że Stolica Polski Lu­
dowej, jej piękno — będzie re­
zultatem twórczego wysiłku ca 

łego narodu.
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M ew ią  lu d z ie  W a rsza w y
O bilansie pięciu lat war­

szawskich niechaj mówią ci, 
którzy wnieśli doń udział swej 
pracy. Dlatego oddajemy głos 
ludziom Warszawy.

—- 19 stycznia wróciliśmy 
razem z bratem, też tramwa­
jarzem do Warszawy — mó­
wi nie przerywając pracy, to­
karz miejskieh zakładów ko­
munikacyjnych w Warszawie, 
Czesław Jurczyński. — Miesz­
kanie spalone. Trzeba było 
przenocować u znajomych. Ra­
no poszliśmy do zajezdni. Tam 
kupa gruzów, zardzewiałego 
zniszczonego żelaza i popalo­
ne, w znacznej części zniszczo­
ne budynki administracyjne. 
Wśród gruzów kręciło się kil­
ku kolegów, szukających roz­
sypanych i pordzewiałych na­
rzędzi' T instrumentów. 'Przy­
łączyliśmy się więc do pracu­
jących kolegów. Wszystkich ra 
zera było nas wtedy 16!

Tak się zaczęło. Zmajstro­
waliśmy jakąś kuchenkę, po­
tem ktoś znalazł kocioł, w 
którym na zmianę gotowali­
śmy kawę i jedzenie. Chleb i 
konserwy woził wózkiem z 
Pragi tow. Siwczyński, obec­
ny sekretarz warszawskiego 
okręgu Zw. Zaw. Samorządow­
ców. On był wtedy duszą i mo 
torem naszej grupy.

Pracowaliśmy pod gołym nie 
bem przy mrozie i niepogodzie 
Oczyściliśmy stopniowo teren, 
pozbieraliśmy i wyszykowali­
śmy narzędzia, wydobyliśmy

z gruzów zniszczone i pordze­
wiałe maszyny. Nakrywaliśmy 
je kawałkami blachy. Z dachu 
nie pozostał nawet ślad.

Było bardzo ciężko, ale War 
szawa odradzała się, a my 
chcieliśmy dać jej wygodną 
komunikację. Warszawa czeka 
!a na „swoje" tramwaje. I do­
czekała się wcześniej, niż by 
się mógł ktoś spodziewać, bo 
już 15 września 1945 r. o go­
dzinie 13. Teraz zaś będziemy 
się starać, żeby komunikacja 
miejska stale się ulepszała.

Profesor Uniwersytetu War­
szawskiego Roman Kozłowski, 
wybitny paleontolog polski

— Dla mnie, podobnie jak 
dla innych, życie w powojen­
nej Warszawie zaczęło się od 
gruzów. Niestety, gruzy, do 
których wróciłem, były nie tyl 
ko gruzami mojego domu mie­
szkalnego, ale również gruza-

0  p r z y j a c i e l u ,  k t ó r y  z g i n ą ł
niosąc nam  słowo polskie

Z daleka dolatywały odgło­
sy silnych detonacji. Raz po 
raz długi świst przeszywał po­
wietrze, wywołując dreszcze 
zgrozy. Wysoko krążyły samo­
loty.

Ciepło już było. Grzało wio­
senne słońce, śnieg topniał po 
woli i wąskimi smużkami spły­
wał po drodze.

Auto, wiozące żołnierzy ra­
dzieckich, zwolniło biegu. Na 
zakręcie prawie przystanęło. 
Równocześnie wszyscy pochyli­
li się wprzód: to czarne, zmar­
znięte jeszcze gałęzie drzew 
zaczepiały o głowy.

Kapitana Nikiforowa musnę 
ła gałązka, obrosła baziami, po 
zostawiając na twarzy lekki, 
żółtawy puszek. Zaśmiał się. 
Potem wyjął z kieszeni ustną 
harmonijkę i zaczął grać. Za­
łoga w aucie ożywiła się. To 
ten, to ów zaczął coś nucić.

Jechali do Raszyna. Tuż za 
żołnierzami, walczącymi o na­
szą wolność, posuwali się ei, 
którzy rozbitemu życiu przy­
wracali normalny tryb. Jecha­
li montować raszyńską radio-

— Bez nich nie damj sobie 
rady — mówił inż. Władysław 
Rabecki, który od pierwszych 
dni wyzwolenia pracował nad 
uruchomieniem polskich radio-

Toczyły się walki, wyzwala­
jące naród polski z niewoli. 
Ludzie łaknęli słowa polskie­
go, łaknęli wiadomości. Radio­
stacje polskie były jednak zruj 
nowane, zniszczone. Brak by­
ło najbardziej podstawowych 
urządzeń.

— Sami nie damy sobie ra­
dy — mówił inżynier.

Na wniosek szefa misji woj­
skowej do spraw łączności, ra­
dzieckiego generała Omielczen 
ko, przysłano z ZSRR sprzęt. 
W początkach sierpnia 1944 r. 
pięć samolotów transportowych 
przywiozło do Lublina urządzę 
nia radiofoniczne, pociągiem 
zaś przyjechał 10-kilowatowy 
nadajnik. Ten nadajnik nazy­
wano „Pszczółką",, — bo brzę 
czeniem swym zagłuszał pro­
pagandowe audycje niemieckie.

Po zajęciu Warszawy i ob­
szarów, położonych na zachód 
od stolicy, w marcu 1945 roku 
10 - kilowatowa radiostacja 
„Pszczółka" została przenie­
siona do Warszawy. W tym 
samym czasię rozpoczęto pra­
ce przy budowie 50-kilowato- 
wej radiostacji w Raszynie o- 
raz instalowano urządzenia 
amplifikacyjno-kontrolne roz­
głośni przy alei Stalina.

Kapitan inżynier Nikiforow 
był wszędzie. Jako kierownik 
grupy nie zapomniał o naidrob 
niejszych szczegółach pracy. 
Doglądał, objaśniał. Jego hu­
mor, jego zawsze roześmiana 
twarz dodawała wszystkim chę 
ci do pracy.

Budowali wysoki, 128-metro- 
wy maszt antenowy. Ekipa by­
ła duża. Prawie cała kompa­
nia: oprócz kpt. Nikiforowa — 
inż. mjr Czornyj, inż. Glikman, 
inż. Solkin, inż. Kowanow, 
inż. Fiedorow, inż. Jaeyniewicz 
inż. I gnatów, inż. Konopkin. 
Współpracowała z nimi ekipa 
polska pod kierownictwem inż. 
inż. Koianowskiego, Ciasia, Ra 
beckiego i Sadzyńskiego. -

Praca była ciężka i warun­
ki ciężkie. Mały Raszyn nie 
miał gdzie pomieścić tylu pra­
cowników. Dymiący jeszcze 
zgliszczami kraj nie mógł tro­
szczyć się o dzielną ekipę fa­
chowców. Nie mieli mieszkań. 
Nocowali gdzie popadło. By­
wało, że rano trudno było ko­
ści rozprostować. Mimo to pra 
ca posuwała się raźno.

W upalny, sierpniowy dzień 
jechali znów szosą raszyńską, 
kapitan Nikiforow i kilku ra­
dzieckich techników. Radiosta­
cja była już prawie gotowa. 
Należało jeszcze dowieźć z 
Warszawy dodatkowy sprzęt.

Droga była prosta. Po obu 
stronach — las.

Nagle padły strzały. Załoga 
,daszyńska" błyskawicznie
chwyciła za broń.

Zdradziecka kula faszystow­
skich bandytów trafiła kapita­
na Nikiforowa. Padl śmiertel­
nie raniony. Nie doczekał za­
kończenia prac. Pochowano go 
na teranie radiostacji.

...A już po kilkunastu dniach 
sygnał Stolicy pobiegł z raszyń. 
sltiej radiostacji po całym kra­
ją-

Nikt nie zapomni o tym, że 
słowo polskie trafiło do nas 
wszystkich już w pierwszych 
dniach powojennych dzięki po 
mocy radzieckiej. Nikt nie za­
pomni o tym, że w pierwszych 
najcięższych dniach stał przy 
nas braterski, pomocny żoł­
nierz radziecki. Nikt nie za­
pomni przelanej krwi kapita­
na Nikiforowa.

Hanna Polsakiewicz

mi mej pracy. Zakład Paleon­
tologiczny U. W. został spa­
lony jeszcze w 1939 r. Dom 
profesorski przy ul. Brzozowej 
spłonął w powstaniu. Uniwer­
sytet w ruinie.

Zamieszkałem w piwnicy 
zniszczonego Instytutu Paleon­
tologicznego przy ul. Rako­
wieckiej. Wspólnie z kolegami 
wygrzebywaliśmy ocalałe eks­
ponaty geologiczne. W tym 
czasie znalazłem również rę­
kopis swojej pracy naukowej. 
Leżał pod gruzami.

W kwietniu przystąpiliśmy 
do organizowaniu Uniwersyte­
tu. Dzięki pomocy kolegi uda­
ło mi się dostać mieszkanie. 
W szczupłych pokojach tego 
■właśnie mieszkania rozpoczą­
łem pierwsze wykłady i ćwiczę 
nia. \ Takie były początki! 
Skromne, ale pełne śmiałych 
perspektyw.

Dziś widzę i wszyscy widzi­
my rezultaty tej podjętej w 
ruinach pracy. Uniwersytet się 
rozrasta, młodzieży studiują-

PROF. KOZŁOWSKI

cej coraz więcej. Wygrzebany 
z gruzów rękopis zmienił się 
dziś w książkę naukową, któ­
rą w tym roku wydałem i za- 
którą otrzymałem Państwową 
Nagrodę Naukową.

Nauka polska, pozostawiona 
przed wojną sama sobie, oder­
wana od realnego życia, zna­
lazła teraz swe właściwe miej­
sce w służbie społeczeństwa.

Henryka Kozłowska, urzęd­
niczka Ministerstwa Admini­
stracji Publicznej, mówi:

— Historia moich warszaw­
skich początków podobna jest 
do historii wielu innych ludzi. 
Po upadku-powstania mieszka­
łam w podwarszawskich Wło­
chach. Gdy dowiedziałam się, 
że Warszawa jest wolna, posta 
nowiłam wrócić. 19 stycznia 
1945 r. z grupą innych podob­
nych wędrowców stanęliśmy na 
Pradze. Przeszliśmy most pon 
tonowy i weszliśmy w to, co 
zostało z naszej stolicy, w 
gruzy.

W pierwszych miesiącach 
życia wśród ruin było mi bar­
dzo ciężko. Chorowałam, leża­
łam w prowizorycznym szpita­
lu. Po wyzdrowieniu, zaczęłam 
w tym samym szpitalu praco­
wać. W czerwcu przeszłam do 
akcji siewnej przy Minister­
stwie Rolnictwa, następnie 
przeniosłam się do MAP.

Gdy wspominam dziś to 
wszystko, wydaje mi się to 
tak odległe! Jak daleko odbie­
gło już nasze życie od tam­
tych dni! Wtedy byłam obdar­
ta, głodna i nie miałam gdzie 
głowy położyć. Dziś mam dom,

pracę i byt zapewniony. To są 
zmiany, które odczuwam bez­
pośrednio w moim życiu, ale 
są jeszcze zmiany poważniej­
sze, nie odczuwane bezpośred-

HENRYKA KOZŁOWSKA, 
URZĘDNICZKA MIN. ADMIN.

nio z których rośnie nowa War 
szawa. Dzięki tym zmianom 
powstaje nowa Polska, tworzy 
się nasza przyszłość bez wo-_. 
jen i bez nędzy — przyszłość 
dla której wszyscy pracujemy. ■

Plutonowy Ryszard Szalast, 
funkcjonariusz Milicji Obywa­
telskiej opowiada:

— Gdy wspomina się dziś 
pierwsze dni po wyzwolenia, 
warszawskie początki, to się 
wprost wierzyć nie chce, ii  
Warszawa jest tym samym 
-miastem, które w stycznhi 
1945 r. było ruiną i pustką.

Przywędrowałem do War­
szawy w pierwszych dniach p<» 
wyzwoleniu, z praskiego brze­
gu. Jeszcze na Pradze zara* 
po jej zdobyciu, wstąpiłem do 
milicji. Przedtem byłem prze* 
19 lat w tramwajach. Ale wt^ 
dy o tramwajach nikt nie my­
ślał. Milicja potrzebowała lu­
dzi. Poszedłem tam, gdzie by­
łem potrzebny. Do Warszawy 
przyszło nas jedenastu, w cy­
wilnych ubraniach, z opaska­
mi MO na rękawach.

Zaczęliśmy służbę wśród 
warszawskich gruzów. Robili­
śmy obchody po dzielnicach, 
patrolowaliśmy ulice, bronili­
śmy jak umieliśmy opuszczone 
go mienia ludzkiego, walczyli­
śmy z szabrem, z maruderami. 
Ściągali ludzie. Przychodzili 
do nas z prośbą o pomoc w 
odnalezieniu krewnych i zna jo 
mych. Pomagaliśmy im.

RYSZARD SZALAST

Ciężko było. W pierwszych 
miesiącach nie mieliśmy mun­
durów, butów. Łączność z in­
nymi komisariatami utrzymy­
waliśmy przez gońców. Pro­
wiant przywoziliśmy z Pragi 
przez pontoniak.

Od tego czasu odwaliliśmy 
już kawał roboty. Robotnicy 
budowali Warszawę, myśmy 
chronili ich pracę. Dziś zada­
nia naszej służby są dużo więk 
sze, bo nasze życie jest więk­
sze i szersze. Dziś stoimy na 
straży tego wszystkiego, to w 
ciągu tych pięciu lat została 
zrobione, tego wszystkiego, _*• 
się dziś robi i tego wszystkie­
go, co się będzie robid.

Nr 1?
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Z  u/ądróu/ak p o  "bolnym SL ąiku

W ytrwałość i maszyna
walczą o wodę dla. robotniczej Bielawy

BIELAWA, w styczniu 
Wiertacz Władysław Janusz, 

manipulując dźwigniami ma­
szyny, śledził z uwagę, jak z 
ciemnego otworu studni wy­
nurzał się, ostatni ruchomy 
człon wraz z żelaznym olbrzy­
mim dłutem, poczeni wstał i; 
podszedł do piecyka, ustawia­
nego ,w krytej części wieży. 
Wyciągnął do niego. zziębnięte 
ręce i uśmiechając się szeroko, 
powiedział:

— Jak ten czas leci! To już 
cały rok.tu siedzimy...

-— Jak, to? Cały rok wier­
cicie tę jedną studnię?

— Tak,, to jest jedna z naj­
żmudniejszych robót wiertni­
czych, jakie wykonuję w ciągu 
mojej 27-letniej praktyki...
NIEDOKOŃCZONA STUDNIA 

A zaczęło się tak. Po obję- 
tiu Bielawy przez administra­
cję polską i zaspokojeniu pa­
lących potrzeb mieszkańców, 
na drodze do unormalizowania 
życia w tym na wskroś prze­
mysłowym ośrodku — stanęło 
^niedostateczne zaopatrzenie 
miasta w wodę. Niemiecki po­
tentat, właściciel bielawskich 
r.akładów włókienniczych, miał 
na względzie jedynie własną 
/wygodę i zyski jakie ciągnął z 
fabryk. Warunki życia pracu­
jących dla niego robotników 
nie wchodziły w zakres jego 
zainteresowań. Szły lata za 
latami, a w wyżej położonych 
partiach 18-tysięcznego miasta 
dawał sie odczuwać stale dot­
kliwy brak wody, na który pod 
czas upalnych miesięcy letnich 
cierpiało cale miasto.

Dopiero w czasie wojny 
■wzmożona praca zakładów prze 
myślowych zmusiła Niemców 
do zajęcia się tą sprawą. W od 
ległości 7 km od Bielawy za- 
tzęli wiercić studnię. Prace 
■wiertnicze doprowadzili do głę 
lokości 54 metrów. Zwycięski 
pochód Armii Radzieckiej za­
skoczył ich- tak. -nieowfckiwa- 
nie, że uciekając zdołali tylko 
zagwoździć otwór rozpoczętej 
studni kilku tonami żelaznego

j NIEUDANE PRÓBY
Polaka Bielawą rozrosła się 

do rozmiarów &4-tyśięcznego 
miasta, pulsującego tętnem ro 
Lotniczego życia. Troska o ro­
botnika jest naczelną troską 

j. ■‘3’olski Ludowej, więc i zagad- 
Jfeienie dostatecznego zaopatry­
wania mieszkańców w wodę 

• nurtowało od początku bielaw­
ski Zarząd Miejski.
1 Będąc w posiadaniu niemiee 
kich planów, postanowiono kon 
.tynuować wiercenie rozpoczę­
tej przez Niemców studni. Mia 
Sto wyasygnowało 3 miliony

. iłotych i na początku stycznia 
1949 roku na pustym polu za 
miastem wystrzeliła w górę. 
44-metrowa wieża wiertnicza,
R ekipa katowickiej Spółdziel­
ni inżynierskiej przystąpiła do 
pracy.
' Próby „odgwożdżenia" stud­
ni trwały 5 miesięcy. Udało się 
.wydobyć tylko drobne części 
żelastwa, natomiast wrzucone 
M poprzek otworu bele żelaz­
ne tak się wbiły obu końcami 
V  jego brzegi, że nie by .o spo­
sobu, aby je stamtąd usunąć. 
Ludzie zdzierali sobie siły i 
zdrowie, liny dźwigów pękały, 
wszystko bez rezultatu.

Poniechano więc tej Syzyfo­
wej pracy i rozpoczęto wier­
cenie nowej studni w odległo­
ści 3 metrów od tamtej
\ TRUDNA JEST PRACA 

W KAMIENIU
Początkowo robota szła na

2 zmiany. Im dalej posuwano’ 
się w-głąb, grunt stawał się

coraz twardszy — kamienisty. 
Tempo robót zmniejszyło się, 
trzeba było przejść na pracę 
trójzmianową, trwającą dzień

' Dziś dłuto wiertnicze pod ob 
ciążeniem 700 kg wgryza się 
w nieustępliwy kamień na głę- 
.bokości 112 metrów, lecz są 
dni, kiedy przez 8 godzin po­
sunie się tylko 20 cm.

Według planów i obliczeń, 
żyła wodna powinna się znaj­
dować na głębokości 140—160 
metro*. Jeżeli przewidywania 
te sprawdzą się, to pompa wier 
conej dziś stadni, będzie.!' do'- 
starczać ;50 — GÓ tys. litrów 
wody na godzinę, zaopatrując 
za pomocą rurociągu całe mia 
sto. Bielawa zużywa na dobę 
przeciętnie 2 miliony 200 tys. 
litrów, a 2 zbiorniki W górach 
są obliczone łącznie na 5 mil. 
litrów, co w żadnym, wypadku 
nie może pokryć pełnego za­
potrzebowania.

NIEZNANI — 
NAJCIERPLIWSI

Wiertacz Władysław Janusz 
urwał w połowie zdania pro­
wadzoną ze mną rozmowę i 
zawołał w stronę swoich po­
mocników:

— Franek, zwolnić luz na

— To pan * odległości kilku 
metrów widzi jak idzie ma-

— Nie, ja nie widzę, ja czu­
ję. Ja i maszyna to jakby jed­
no. Nieraz na nocnej zmianie 
odejdę ogrzać się trochę i w 
cieple zdrzemnę się chwilkę, 
ale jak mi tylko w maszynie 
coś o milimetr idzie nie tak 
jak trzeba, to przez sen usły­
szę i już jestem przy niej.
. No, a co będzie jeśli O- 
bliczenia zawiodą i nie dowier 
cicie się wody w tym miejscu?

Janusz potrząsnął głową: — 
Ech, tak źle to chyba nie bę­
dzie, a jeśli nawet... to zacz- 
niemy w innym. My nigdy nie

tracimy cierpliwości, a prze­
cież nasi robotnicy bielawscy 
muszą wreszcie mieć wodę.

W tej chwili napięta lina 
drgnęła i chłopcy uchwycili pa 
rującą ciepłem czyszczarkę. 
Kiedy ją przechylili, wypłynę­
ła z niej brudna, ciemnożółta 
woda, a na dnie znajdował się 
twardy, żwirowaty osad.
 ̂ — I  co teraz? — zapyta-

—■ A no, znów od początku. 
Czyszczarkę zapuszczamy co 8 
godzin, potem spajamy . kilka­
naście' 'ćżęści nasady' dłuta !i 
wiercimy przez następne 8 go-

I tak dzień i noc, przez 4 
pory roku maszyna i ludzie 
wykonują niezmiennie te same

Ale gdy wszystko pójdzie 
pomyślnie i w ciągu lata, a 
więc w okresie, gdy brak wo­
dy jest najdokuczliwszy; na 
wszystkich piętrach bielaw­
skich domów popłynie z kra­
nów woda mocnym strumie­
niem — będzie :to wynikiem 
mozolnej i upartej pracy ta­
kich nieznanych nikomu lu­
dzi, jftk wiertacz Władysław 
Janusz, jego starszy pomocnik 
Franciszek Warwaryn i ich ko 
ledzy z innych zmian.

Maria Horodyska

W ie ś c i z  K ło d zk a

Nagrody
dla przodujących robotników drogowych
W sali konferencyjnej staro­

stwa powiatowego w Kłodzku 
odbyło się uroczyste wręczenie 
nagród pieniężnych wyróżnio­
nym w pracy zawodowej dróż­
nikom samorządowym. Jako 
pierwszy przemówił do zebra­
nych starosta ob. Rygałło, pod­
kreślając, że Polska Ludowa 
nagradza sumiennych pracow­
ników, którzy przez rzetelną 
pracę przyczynili się do szyb­
kiego i oszczędnego wykonania 
planowanych zamierzeń.
' Przewodniczący PRN, ob. 
Bobruk podkreślił, że wyróż­
niający się pracownicy mają 
możność osiągnięcia awansu 
społecznego i poprawy bytu. 
Dla każdego z dróżników i ro­
botników otwarta jest droga— 
poprzez samokształcenie i do­
kształcanie się — do stano-

Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza
sięga  po nowe wzory pracy

TPŻ — to skrót dobrze zna­
ny każdemu mieszkańcowi Dol­
nego śląska, bo też Towarzy­
stwo Przyjaciół żołnierza ma 
już za sobą kilkuletnie trady­
cje.

Ubiegły rok 1949 przyniósł 
Towarzystwu wydatne zwięk­
szenie kadr członkowskich, 
szczególnie na odcinku młodzie 
żowym. Ilośę kół młodzieżo­
wych wzrosła do pokaźnej licz­
by 898, grupujących ok. 60 
tys. młodzieży.

Działalność TPŻ obejmuje 
m. in. organizowanie pogada­
nek, akademii, imprez arty­
stycznych itp., które w roku 
ubiegłym urządzane były pod 
hasłem walki o pokój. Działał-, 
ność kulturalno - oświatowa 
TPŻ wśród społeczeństwa dol­
nośląskiego miała p.onadto na 
celu zaznajomienie szerokich 
mas z charakterem naszego 
wojska, jego przeszłością bo­
jową i ze znaczeniem brater­
stwa broni Polski, ZSRR i kra 
jów demokracji ludowej. Dzia­
łalność „ta przyczyniła się nie-

wątpliwie do pogłębienia 
wspólnoty duchowej pomiędzy 
wojskiem a społeczeństwem cy­
wilnym.

Niestety, mimo tych niewąt­
pliwie dużych osiągnięć, TPŻ 
nie : wyszło spoza sztywnych 
ram organizacyjnych i nie 
zawsze potrafiło ustrzec się 
pewnego szablonu, zwłaszcza 
przy urządzaniu uroczystych 
akademii okolicznościowych.

Nie, zaobserwowaliśmy rów­
nież silniejszego powiązania 
TPŻ ze związkami zawodowy­
mi, ze Zw. Samopomocy Chłop­
skiej, ze Zw. Młodzieży Pol­
skiej czy Ligą Kobiet. Nic 
przeto dziwnego, że TPŻ nie 
może pochwalić się poważniej­
szymi osiągnięciami organiza­
cyjnymi na wsi, czy w zakła-

A przecież Towarzystwo mo­
że korzystać z pięknych przy­
kładów pracy u naszego wiel­
kiego sojusznika ZSRR, gdzie 
Wszechzwiązkowe Towarzy­
stwo Popierania Armii ZSRR 
(DOSARM) chlubi się wspa-

MUośnicy Opery n ie c ie rp liw ią  s ię

Kiedy będzie prem iera?
listów od Czytelników. Dotyczą 

aykd poważnej. we Wrocławiu, 
Czytelnicy zastanawiają się, dla

dynamiczny pod każdym wzglę­
dem ośrodek, pozbawiony jest 
właściwie zupełnie muzyki. Ldsty

Oto Co pisze jeden z korespon-

„... To, co się dzieje obecnie 
w Państwowej Operze, jest' dla 
mnie zupełnie nie zrozumiałe! Je

operowej i często chodzę na jed­
ną operę po kitka razy. Stwier­
dziłem z wielką przyjemnością, że

znacznie się podnosi, że wznowie­
nia są udoskonalone, głosy co raz

miery odbyła się zaledwie Jedna.
Czyż mamy ciągle -słuchać 'tych 

samych 5 dziel? Choćby najle­
piej wykonane, choćby stale, mia­
ły zmienianą obsadę — nie zastą­
pią nam premiery!...."

W większości listów temat- ope­
ry poruszany jest w podobny spo 
sób. Autorzy ich zapytują ze zdzi 
wieniem, kiedy’ odbędzie się zapo 
wiedziana premiera „Złotego Ro­
związana z uroczystościami Roku 
Puszkinowskiego. Rok Puszkinów 
skl się kończy, a O premierze ani 
słychać.

ną obsadę’ fachową. Na czele jej

stoi przecież Jerzy Garda-, arty­
sta tak obeznany ze sprawami 
opery, jak mało kto w Polsce. 
Ściągnięto z trudem . do' Wrocła­
wia znakomitego scenografa prof. 
Jarockiego, niezwykle doświad­
czonego reżysera Adolfa Popław­
skiego, słynnego baletmistrza Par 
nella. są 2 wybitni dyrygenci A- 
dam Kopyciński i Kazimierz Wił­
komirski.

Zespół solistów jest jak! na pol­
skie stosunki bardzo dobry, chór
powfd8*1'3 St°-ą ^  2Upeinie od‘

Byłem ostatnio kilka razy na 
„Tosce", „Sprzedanej -narzeczo­
ny* 1 „Halce" i muszę stwierdzić, 
że przedstawienia podciągnęły się 
do niespotykanego dotychczas 'we 
Wrocławiu poziomu, a dublerzy 
nie ustępują śpiewakom, których 
słyszeliśmy na pierwszych przed­
stawieniach. Podobno do „Tosci" 
przygotowano już 4 obsady!

Jakiż, jest więc powód, że Ope­
ra Państwowa ogranicza się do 
wznowień i nie wystawia zapowie 
dzianych już dawnb premier? O. 
Ile zorientowałem się, .zbierając

bodajże przed miesiącem materia 
ły do reportażu o pracy naszej 
Opery, to soliści i chór były Już 
prawie gotowe do nowej premie­
ry r- zatem kwestia braku przy­
gotowania muzycznego odpada. 
Podobno sale prób wymagają nie

ty teatralne nie mogą nadążyć z 
dekoracjami i kostiumami dla obu 
instytucji „mieszkających" współ

Wrocław, który stałym napelnie 
niem widowni wykazuje najlepiej 
swoją sympatię dla ^ P°j

zykalnienia szerokich mas, ocze­
kuje spełnienia pokładanych w 
naszej Operze nadziel -  zwłasz-

ona instytucją państwową, o za-

wowej Operze i że opóźnienie pre

nieprzewidzianymi i bardzo poważ 
nymi przeszkodami,

Wojciech DzieduszycM

WYKROJE: w-15
sukni z wełny lub jedwabiu, sportowej spódnicy, ubranka
dla chłopczyka od 3 — 4 lat, kombinezonu na szeleczkach
dla dziecka od 4 — 6 lat, fartuszka dla dziecka do 3-ch lat

oraz WZORY:
modnego sweterka w pasy, 27-miu motywów do ozdabiania 
damskiej bielizny, poduszki z aplikacją z gałganków, obja­
śnienia tablicy wykrojów i wskazówki krawieckie 
przynoszą „WYKROJE I WZORY“ Nr 27 Cena 30 zł.

niałymi wynikami pracy. W 
porównaniu z nimi nasze są 
bardzo znikome.

Dlatego też z radością przyj­
mujemy wiadomość, że kierow­
nictwo TPŻ zamierza w roku 
bieżącym bogato czerpać z do­
świadczeń radzieckich, zacieś- 
niejąc współpracę z Wojskiem 
w świetlicach, w Domach Kul­
tury, czy Domach Żołnierza. 
Fundowanie nagród, bibliotek, 
czy sprzętu świetlicowego nie 
powinno być celem, ale wy­
łącznie środkiem do realizacji 
jednego wielkiego celu — za­
cieśnienia więzi pomiędzy woj­
skiem a ludem, z którego prze­
cież to wojsko się wywodzi. Do 
tesro potrzebna jest silna akty­
wizacja ludzi w ośrodkach pra 
ćy, a przede wszystkim na te­
renie. wsi. Aktywiści powinni 
realizować zadania TPŻ nie 
tylko wśród członków, ale rów­
nież i wśród niezrzeszonych w 
kołach TPŻ i przyczyniać się 
do umasowiepia tej organi-

' Wszystko wskazuje na to, że 
zamierzenia TPŻ n# rok 1950 
będą zrealizowane z jak naj­
lepszymi wynikami. Przyczyni 
się to do zwiększenia potencja­
łu obronnego kraju w ogólnej 
międzynarodowej walce o po­
kój, przeciwko podżegaczowi, 
wojennym,, przeciwko wszel­
kim próbom osłabienia naszych 
pozycji na granicy Odry i 
Nysy. , T. T.___

wisk techników i inżynierów, 
Nagrody otrzymali dróżnli 

cy: Stanisław Konarski i An. 
toni Szkop po 15.000 zł, JS( 
Giera, Stanisław Kaczmarek, 
Wincenty Jankowski i Józef 
Kuźniara po 12.000 zł, Józel 
Kowala, Marian Kijowski, Mi, 
czysław Zagoń, Bronisław Pj. 
łuch, Mirosław Gryszolieki j 
Stefan Goryl po 10:000 żł, Ją 
Ulbrych i Walter Abel p» 
9.000 zł. Ponadto dwaj począt. 
kujący dróżnicy otrzymali — 
grody 4.000 zł i 8.000 zł.

W imieniu nagrodzonych po 
dziękowanie dla prezydiun 
PRN złożył ob. Stanisław Ku 
narski, zwracając uwagę m 
trudną pracę dróżnika, z*ła- 
szcza jeśli nie, spotyka się on 
z pomocą administracji tere­
nowej.

Kierownik Pow. Zarządii 
Drogowego inż. Bunda stwiet 
dził z radością, że jak dotych 
czas przywykliśmy, słyszeć tyl- 
k o  n a r z e k a n i a  i u i  / . ł y  s t u i  
dróg, tak obecnie nagradza 
ludzi za pracę na drogaęh, 
Mówca podkreślił, że za wiel­
ki wkład pracy 22 robotników 
drogowych otrzymało 62.478 Ą 
tytułem nagród i zapomóg, g 1 
robotników wyróżniono ja 
współzawodnictwo pracy, przy. 
znając im nagrody w sumit 
32.135 zł. (Wak) ■

AMBITNE ZAMIERZENIA ! 
KOMITETU ODBUDOWY, .j

Wpływy ze zbiórek, składek j

towego Komitetu Odbudowy Wsi 
szawy w Kłodzku wynteiy^*

W bieżącym roku Komitet ffl

DOBRODZIEJSTWO, Z KTOREGO 
TRUDNO KORZYSTAJ j 

Zarząd Miejski w Ktodzkû J

za korzystanie ‘ z" kąpieli. 
Niestety, z dobrodziejstwa te*

stać. Dlaczego? Bo ulgi nie ot» 
wiązują w soboty i w dni prisi 
świąteczne, kiedy to robotni 
najchętniej — -korjsystalilłjf—z

^ Czy nikomu nie przyjdziê ]

rządzenie o ulgach? (Wak* .f-tf

Z  akranóuf u/rocŁau/skieft

»O dpow iedi«
n o w y  S i l m  p o l s k i e j  p r o d u b c J

Dziesiąta rocznica wybuchu woj

biorąc pod uwagę nie tylko pod-

s^które pozwom Tysnuć dopie­
ro dystans ĉzasu — dziesięć lat

wań podżegaczy wojennych, wy­
snucie właściwych wniosków na 
przyszłość —. stawiało przed auto­
rami scenariusza filmu średnio- 
metrażowego „Odpowiedź" niema
■cięż objąć w ‘ niewielkich ramach 
czasowych- filmu dziesięć lat. a

historii, bo rozpoczynający się 
•jeszcze w 1933 r. Knowania dyplo­
matyczne nie stanowią wdzięoz-

wego, gabinety ministrów nie da­
ją plastycznych obrazów. Aby 
przemówić do wyobraźni i sumie­
nia widza, nastrojonego jes*zę 
dosytt często krytycznie — trzeba

Wrocławscy warszawiacy
Zdarza się często, że miesz­

kaniec Wrocławia, Napytany o 
pochodzenie, odpowiada:

— Jestem wrocławianinem 
rodem z Warszawy...

W słowach tych brzmi nuta 
dumy i pewnej tkliwości. Sto­
lica dzięki swej epopei wojen­
nej oraz obecnemu wspaniałe­
mu eposowi odbudowy, mają­
cemu w sobie moc głosu roz­
kołysanego dzwonu-gigarita, bu 
dzącego i mobilizującego do 
pracy cały kraj — jtała się 
miastem, o którym nie może­
my mówić czy myśleć bez wzru 
szenia. Ż jak gorącym uczu­
ciem czytamy wspomnienia lu­
dzi, którzy znaleźli się w War­
szawie w p;erwszych dniach po 
wyzwoleniu! Idziemy śladami 
jednego z pierwszych dzienni­
karzy, który przeprawił się 
przez zamarzniętą częściowo 
Wisłę i w r’->i styczniowe wkro 
czył w y/ąwszy kamienistej pu­

styni warszawskiej. Ileż nie­
wymownego czaru mieści się 
w owym geście dziewczyny pol­
skiej, ofiarowującej w dzień 
styczniowy bukiet kwiatów na 
Pradze żołnierzowi, który przy 
niósł wyzwolenie.

To były chwile wielkie. Lecz 
wielkie są również chwile dzi­
siejsze, gdy Warszawa staje 
się piękniejsza niż była, gdy 
stała się miastem murarzy tu- 
wijnowskich, budujących setki, 
tysiące pięter naszej Stolicy.

Nić dziwię się też, że słowo 
„Warszawa" działa na warsza­
wiaków rozproszonych po Pol­
sce, jak magnes, że budzi w 
nich tęsknotę powrotu. Lecz 
nie zapomnę też nigdy słów 
przodownika pracy Pafawagu, 
Leona Wojdaka, który oświad­
czył nam przed rokiem, gdy 
wyjeżdżał na Kongres Zjedno­
czeniowy do Stolicy.

— Jestem warszawiakiem,

pracowałem od roku 1929 u 
Lilpopa, potem u Paschalskich, 
następnie w Państwowych 
Zakładach Optycznych, a 
wreszcie w „Pocisku". Lecz te­
raz pracuję we Wrocławiu. I 
tu buduję Warszawę.

Tak, warszawiacy, gdziekol­
wiek się znaleźli w Polsce — 
odbudowują swe miasto, uko­
chane ponad wszystko.

SpoglątSałem na twarze słu­
chaczy w czasie tiaśzej „Gaze­
ty mówionej", gdy Elektoro- 
wiez śpiewał piosenki o War­
szawie. Wrocławianie rodem z 
Warszawy byli rozrzewnieni. 
Pieśń chwytała ich za serca. 
I nazajutrz przystąpili do pra­
cy z tym większym zapałem, 
gdyż wiedzieli, że pracując we 
Wrocławiu —- budują Warsza-

Jakież uczucie ogarnęło nas, 
gdyśmy w dni lipcowe ujrzeli 
nagłe na naszych wrocław­
skich szynach zgrabne, czer­
wone wozy, ozdobione wizerun­
kiem syreny warszawskiej. To 
.był najserdeczniejszy podarek 
tramwajarzy wrocławskich dla 
Stolicy, którzy tu budowali

trasę W—Z. Tę samą trasę 
W—Z budowali robotnicy w 
dolnośląskich kamieniołomach, 
łupiąc bazalt czy granit dla 
Stolicy. Budowali Warszawę 
robotnicy w Świebodzicach, wy 
konując instalację dla Teatru 
Narodowego. Nie ma prawie 
warsztatu pracy, który po­
średnio czy bezpośrednio nie 
przyczyniłby się swą produk­
cją do odbudowy Warszawy.

Gdy jadą z Dolnego śląska 
do Warszawy wycieczki ludzi 
pracy i widzą trasę W—Z, 
mosty, domy, fabryki, wspa­
niałe gmachy — mówią sobie:

— Jest w tym wielkim poe­
macie pracy — nasz udział! 
Udział naszych kamienioło­
mów, kopalń, hut, fabryk. Mo­
że ta szyba, która błyszczy w, 
nowowzniesionym domu — po­
chodzi z huty pod żaganiem... 
Ta oto kolumna Zygmunta wy­
rosła z pracy robotnika spod 
Strzegomia... Może ta zabaw­
ka, którą bawi się dziecko w 
Ogrodzie Saskim, pochodzi ze 
świdnickiej fabryki zabawek, a 
precyzyjne instrumenty w pra­

cowniach Uniwersytetu War­
szawskiego — wykonane zosta­
ły przez zręcznych robotników 
jeleniogórskich...

Idąc przez Warszawę — 
dumni jesteśmy, że 87 proc. 
ludności Dolnego Śląska bierze 
udział w zbiórce na SFOS. Że 
sumy preliminowane z tej 
zbiórki przekroczyliśmy w ro­
ku 1948 o 380, a w roku 1949 
o 141 proc. Cieszy nas wieść, 
że powiat oleśnicki, zniszczony 
w 75 proc., przoduje w zbiórce 
na odbudowę Stolicy, że powia 
ty uboższe, jak lubański — do­
trzymują kroku w tej zbiórce. 
Że nasze wielkie centra robot­
nicze, jak Wałbrzych, Świdni­
ca, Dzierżoniów — 2 hadwyż- 
ką wykonują plan zbiórki.

To wszystko nasuwa się nam 
na myśl — dziś, w dniu piątej 
rocznicy wyzwolenia Warsza­
wy. Cieszy nas świadomość, że 
każdy dzień pracy dolnoślą­
skiej wyzwala ponownie War­
szawę z lęku przed brakiem 
dachu nad głową, przed chło­
dem, przed niedosytem.

Zbigniew Grotowski

podbić go siłą atrakcyjną aut®

Ten autentyzm ..właśnie naieiy 
do największych walorów „Od* 
wiedzi". Nic przed obiektywej 
nie uda się ukryć: ani przymil 
nych uśmiechów Becka, gdy igl 
na nisko, kark przed Hitlere®

g:em,_ ani poklasku polskich i*

s zerujących kolumn faszysto*

Zbiór autentycznych zdjęć krp 
nikarskich nie pozwoliliby jedni: 
jeszcze, na stworzenie frapując® 
scenariusza. Trzeba było Je P»

zastosować mocne chwyty komp̂

która zaczęła5 się w roku Mon* 
chium. Do szczególnie szcząśli

ty filmu, w których z pvwo*j

wrotnym, jak podczas wybuelj 
bomby atomowej na Bikini. Ag 
strofy ' do Chamberlaina i *5? 
mana czynią ■ na widzu wstrząs*

- Innym szczęśliwym chwytał 
kompozycyjnym „OdpowięM

rnędzyUtfudnoŁT6ftrajnów okup* 
wanych, bogactwa gietdzian 
i bankierów londyńskich oto* 
strajkujących tłumów bezroW 
-nych, wreszcie blazeńskich gestW 
.1 mimiki Hitlera i Mussolinief 
Obok spokojnych, rzeczowych.J 
powiedz! Generalissimusa Stali® 

„Odpowiedź" — to pierwsza" 
kinematografii polskiej próba # 
■kazania losów wojny, podmalow 
na- mocnym kómentarzem sio*] 
,nym. To wyciągnięcie z ognia 4“ 
giej wojny imperialistycznej W  
ściwych nauk, przemawiająĉ  
mocno do każdego widza: To I? 
lans, zamknięty, niby klamry «

sztackim. „Odpowiedź" jest 
mem śmiałym i trafnym zarówno 
artystycznie,-jak i ideologiczni® 
Przed wojną wyświetlany był: ® 
k̂ranach Polski film „Burza 38 

Europą"1, stanowił on równia 
montaż kronik filmowych z etr 
sów pierwszej wojny światowej* 
Ale film ten kończył się obrâ
znakiem zapytania, akcentem tr*» 
gi. „Odpowiedź" przeciwnie — V
mych podżegaczy wojennych' 
kończy  ̂się akcentem wiary

m
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S ł o w o  S p o r t o w e
Jak wrocław ian in  M atynoga

zdobył wicemistrzostwo Polski
Niedawno pisaliśmy o wyczy­

nach młodych wroclaw -!ch adep­
tów łucznictwa, którzy walczyli

O tytuł mistrzowskiego zespołu

' Mamy już wyniki tej pięknej 
imprezy młodzieżowej. Dolny 
Śląsk może się poszczycić dobry-

Zajęliśmy 3-cle miejsce w klasy 
, iikacji ogólnej za Chorągwiami

a przed Pomorską, Wielkopolską, 
Białostocką, Mazowiecką, Łódzką 
m., SI.-Dąbrowską. Łódzką wo- 

• f̂ewćtz. i Morską.
: Drużynowo pierwszy Dl.-Sląskl 
Kspół harcerek zajął 7-me miej­
sce wynikiem 148 pkt. Jest nfrn

w składzie: Miśkie»ricz, Dziemian 
ko 1 Trojanowska, 
pozostałe drużyny zajęły dalsze

Pierwszy Dl.-Sląskl zespół harce 
rzy zajął 8jne miejsce wynikiem 
248 pkt., Jest nim XI-d-na im. 
gen. Sikorskiego we Wrocławiu w 
składzie Matynoga Jarosław, Bo- 
dak Zbigniew i Jarnicki Andrzej
XI WJ5.H. gdyż pierwszy garnitur

Indywidualnie mistrzem Polski 
został Nawrocki Zygmunt (VII 
d-na ze Zgierza) przed Matynogą 
Jarosławem z XIWDH Chor. Dl. 
Śląska. 3-cie miejsce zdobył Iwasz 
kiewicz z Wrocławia. Na czwar­
tym miejscu uplasowało się 3 za­
wodników o równej ilości pkt. m. 
in. wrocławianin Bodak Zbigniew. 
Jest to wielki sukces Wrocławia, 

(J. Popłonyk)

Dziś Gram y!
Piąta runda mistrzostvy Wro 

clawia w ping . pongu rozegra 
się dziś. Spójnia walczy z Ko­
lejarzem o godz. 19-ej (sala 
ul. Krasińskiego 30), Związko­
wiec gości Stal* w swoim loka­
lu na Grobli (godz. 19).

Gwardia w swoim lokalu gra 
z Budowlanymi o tej samej go 
dżinie. Faworytami są: Spój­
nia, Związkowiec i Gwardia.
Leader tabelki — Ogniwo _
pauzuje.

L iga  szermierzy juz jest

AZS, czy Zw iązkow iec?
Komunikat PZS definiuje osta­

tecznie regulamin ligi szermierczej

Wyznaczono bez eliminacji mi­
strzów niektórych okrągów. Dziś 
Już gratulujemy ligi — Legii (War 
szawa), Budowlanym (Kraków)' 
i Stali (Katowice). O pozostałe 
miejsca walczyć .będą we Wroc-, 
ławiu: AZS ze Związkowcem, ̂ w

tę w okręgu i wreszcie ŁKS z 
Kolejarzem w Łodzi.

I-my zespół wyłoniony zostanie

A — B  — C —
w siatce £ szczupiomiaku

kowiec Wrocław. Kolejarz Oleśni­
ca, Stal-Paiawag Ib.

Klasa B, grupa  ̂druga:  ̂Włók-

ca, Czarni IB Wrocław, Juwenia 
Wrocław, Spójnia Ziębice, Budo­
wlani Wrocław.

Klasa C: Spójnia Oborniki,
Związkowiec Oleśnica, Gwarda Ib 
Wrocław, Unia Zafcrzów, AZS Ib

Z mistrzostw szachowych
W dalszym ciągu szachowych 

ejl kobiet rozegrano przedost-at-

U & M ®
18 STYCZNIA (ŚRODA) 1950 R.

Program X 
1 8,45 Muz. 8,55 Szkol, gazet. rad.
9.15 Wszechn. rad. 9,35 Muz. 10,00 
Skrzynka -PCK. 10,10. Muz. 10,50 
Inform. lC5S' Miiź. ii,15' Aud. lit; 
31,35 Muz. 11,45. Higiena i Łezp..

-pracy 11,57 Czas 12,04 Dzień. 12,25 
Muz. 12,30 Konc. dla szkól 16,00

Skrz. techn. 17,15 Muz. 17,50 Muz. 
18,20 Aud. liter. 18,40 Mel. operetk.
19.15 Aud. dla wojska 19,45. ?*?- 
zart -20,00 Dzień. 20,40 Muz. . 21,00 
Konc. Chopin̂  21,30 Muz. 22,00

5,13 Czas 5,15 Wiadom. 5,20 Kon-

6.15 Konc. z Budap. 6,45 Dziennik 
7,10 Gimnst. 7,20 Muz. 8,00 Wiad. 
®,05 Aud. dla kobiet 8,15 Wszechn. 
11,57 Czas 12,04 Dzień. 12,25 Muz. 
12,30 Kono. dla szikół 15,30 Muz. 
13,35 Aud. 6zkol. 1445 Wiad. D. 
SI. 14,25 Muz. 14,55 Utw. wioloncz.
15.15 Pieśni 15,30 Aud. świetl. 15,50 
•Muz. 16,00 Dzień. 16,20 Mozart 16,45
Aud. prawu. 16,55 Muz. 17,10 Na 
■widnokręgu 17,25 Muz. 17,30 Sport 
17,45 Reportaż aktualny 18,00 Z 
kraju 1 ze świata 18,15 Zagadki 
muz. 18,40 Wszechn. 19,00 Aud.

20,40 Muz. 21,00 W rocznicy £mier 
ci Chopina 21,30 Nowela dźwięk. 
22,00 Aud. dla Jugosł. 22,15 Muz. 
22,20 Konc. rozrywk. 23,00 Wiad. 
*3,15 Muz 24.00 Hymn.

wach szachistka radziecka Ru- 
denko wygrała z reprezentantką 
Polski — Hermanową przez pod-

dalszych partiach, Biełowa (ZSRR) 
wygrała z Gressar (USA), Heems- 
kerk (Holandia) z Larsen (Dania),

zwyciężyła Gruszkovą - Bielską 
(CSR). Remisowo zakończyła się 
partia Keller (N:em. Rep. Demokr.) 
— Langosz (Węgry). Trzy partie 
odłożono.  ̂ ......._____

ju °prowa’dz4 Rudenko (ZSRR) — 
10 pkt. (przy jednej odłożonej

93 pkt. partie odłożone).

spośród następujących drużyn: 
zwycięzcy trójmeczu między wi-

Szczecin, AZS Lublin — mistrz 
Gdańska, oraz z IH-cią drużyną
śląską.

Wynika z tego, łe do l>gi sza- 
blowej wejdą na pewno obydwa 
zespoły Wrocławia. Mecz ó mi­
strzostwo naszego okręgu odbę­
dzie się w pierwszych dniach lu­
tego. 4

Ten sam komunikat potwierdza 
naszą notatkę o zaliczeniu do ka­
dry reprezentacyjnej Polski w- sza­
bli Dobrowolskiego (Związko­
wiec) i Suskiego (AZS) oraz do 
kadry juniorów, Knappa (Budów 
lani).

NAJLEPSI
W wielu państwach przeprowa­

dzono już. plebiscyty na tytuł, naj 
lepszego sportowca. W Czechosło­
wacji jest nim Emil Zatopek, we 
Francji biegacz Mlmoun przed 
szermierzem D'Oriola. Anglicy da-

W Finlandii Jest nim bie-

cięzca kanału La Manche —'Mou- 
lin. Szwedzi nadali tytuł mistrzo­
wi olimpijskiemu Oestenssonowi.. 
W Polsce odbywa się konkurs 
„Przeglądu Sportowego", a we 
Wrocławiu przeprowadza ple­
biscyt na tytuł najlepszego w o- 
kręgu — „Słowo Polskie". Wyniki 
tego plebiscytu ogłosimy po obli­
czeniu olbrzymiej ilości. ..kupo­
nów, a w dziale sportowym bę­
dziemy podawali szczegóły z tych 
ciekawych obliczeń.

Wymowa IciSseS
LIGI ZAPAŚNICZEJ 

Związkowiec W-wa 2 4:0 10:8
Kolejarz Poznań 2 3:1 9:7
Stal N. Bytom 2 3:1 9: 1
Związkowiec Krak. 2 2:2 9:7
Gwardia Łódź 2 2:2 9: 7

Związkowiec Łódź 6 5 47:45
Stal Chorzów 6 2 26:70
Związk. Bydgoszcz 6 1 20:74

Związkowiec Poznań 6 9 56:40
Włókniarz Łódź 6 6 70:26
Ogniwo Wrocław 5 4 35:43
Kolejarz Poznań 6 2 40-.e6
Ogniwo Kraków 5 2 2o:S7
NA 3 FRONCIE BOKSERSKIM 
RZESZÓW: Gwardia Rzeszów —

OLSZTYN: Gwardia Lubtl-

ŁÓDŻ: Bawełna — Stal Raków 

KRAKÓW: Gwardia — Gwardia 

KOSZALIN: Gwardia — Spójnia

5 x Wsoclnw
Po spotkaniach rozegranych 

we Wrocławiu z Pomorzem i 
Łodzią, ping - pongiści dolno­
śląscy wyjeżdżają na dalsze 
mecze. Na Śląsk, na Pomorze 
i- do Częstochowy. W sobotę i 
niedzielę Wrocław w składzie 
Arbach, Ciupryk, Stachel i Ro- 
słan — gra w Katowicach. 
Trzeba będzie się zrewanżować 
Ślązakom za dwie nasze poraź 
ki w stosunku 4:5. W tydzień 
później ping - pongiści grają, 
w Częstochowie z reprezenta­
cją s-wego Okręgu i z Zawier­
ciem^ 2-go latego wrocławia­
nie walczą z Pomorzem we 
Włocławku.

Zawody lO^-elii miast
W Gorki rozpoczęty się zawody 

łyżwiarskie 1  udziałem lł-ciu 
miast radzieckich: Moskwy, 1̂ -
ningradu, Swierdlowska, Omska, 
Czelabińska, Archangielska, Tuly, 
Gorki, Kirowa 1 Kalinina.

Zawody rozpoczęły wyścigi mło 
dych łyżwiarzy.

Ę J W A G A !
Prenumeratorzy »Słowa Polskiego«

Przypominamy o obowiązku dokonywania wpłaty za pre­
numeratę naszego pisma do dnia 25 każdego miesiąca na mie­
siąc następny.

Równocześnie przypominamy, że z dniem 1 stycznia 1950 r. 
we Wrocławiu prenumeratę zamówić można przy ul. Podwale 
Oławskie 26, PPK „Ruch" Pion Prenumeraty Pocztowej. Na­
dal konto „Słowa Polskiego" w prenumeracie jest w PKO 
Wrocław VIH-13-62.

MOSKWA. Na krytych base­
nach Moskwy zakończony został 
turniej piłki wodnej o puchar Mo 

..skwyrw; spotkań iu .iinajssirym Dy. 
namo pokonało Torpedo 5:4, zdoby 
wając po raz drugi puchar stoli­
cy ZSRR. Jak wiadomô  zespól 
Dynamo zdobył w tym roku rów

Elim inac]e łyżwiarzy
W Zakopanem odbyły się elimi­

nacje łyżwiarskie w jeździe szyb-

dla kobiet, Juniorów i seniorów. ’

ciężył Rawski w czasie 52,9 sek., 
przed Tkaczykiem i Legiewskim. 
Zwycięzcą w biegu na 3.000 m

skim 1 Mikołajczykiem, uzysku-

Ogólna klasyfikacja: 1) Legiew- 
ski — 128,88 pkt... 2) Rawski — 
129,05 pkt., 3) Tkaczyk — 129,40

Mikołajczyk — 1J1,70 pkt., Star-

W biegu na 500 m seniorów zwy 
ciężył Kalbarczyk w czasie 52,1 
sek., przed Rytterem 1 Kowal­
skim. Lewandowski, na skutek 
upadku, znalazł się dopiero na

Bieg na 5.000 m wygnaj Lewan­
dowski w czasie 10:10,5, przed 
Kalbarczykiem, Rytterem, Anto- 
stkiem 1 Gladkowskim.

W ogólnej klasyfikacji zwycię- 

Rytter — 106,15 pkt., 3) Antósik 

120,05 pkt. Startowało 16 seniorów. 
Bieg kobiet na 500 m wygrała :

bardzo dobrej formie, Kalbarczy

W punktacji ogólnej pierwsze 
miejsce zajęła Głażewska — 138,05 
Pkt., przed Kalbarczykową — 
145,35 pkt. i Sędzimir — 149,04 
pkt.

OGŁOSZENIA DROBNE

uzyskała na'dystansie 50 °m.W st. 
grzbietowym doskonały czas 87,2

niorek radzieckich. Poza tym mło 
dzl pływacy pobili 22 rekordy Le-

ZAGINĄŁ̂   ̂wilk ^ma î

107*6°po godz. 16. Ostrze­
ga się przed nabyciem^

ZGUBIONO kartę reje­
stracyjną RKU na nazwi 
sko Pestkowski Władys-

ZGUBIONO odcinek ŵy-

ZGUBIONO legitymację 
ZZK. Balcerek Czesław, 
Obornik! Śląskie 2. 327
UNIEWAŻNIAM zgubio-
leg. 1505387 na nazwisko

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania na nazwisko
waT̂ Gryfów SI., ^mU

ZGUBIONO kartę reje-
wisko Pieiecki ̂  Aleksan-

UNIEWAZNIAM zagubio- 
ną̂  pieczątkę w drnû  23

POSAD
POSZUKUJĄ

KRAWCZYNI poszukuje j 
dô admin.̂  „Słowa" pod

Tłumaczyła Róża Czekańska • Heymanowa
_ Henryk zapatrzył się na Doris. Był zmieszany i ni3 wie­

dział, co dalej począć. Obnażył się przed nią w zupełności. Te­
raz chciał ukryć się przed nią i przed sobą i nie wiedział, jak 

zr.°kić- dojmujący wstyd rozprószył w nim na chwilę chaos 
inyśli i uczuć. Spuścił głowę. Jakież nędzne, tanie widowisko 
odegrał przed Doris. Zaczął wolno nachylać się do przodu, jak 
gdyby padał. Pochylał się coraz niżej i niżej, wreszcie głowa je­
go dotknęła stołu i spoczęła na nim obok talerza z grzankami.— 
I znów teatralny gest — pomyślał—tani, pretensjonalny efekt. 
— Potem przestał zupełnie myśleć. Wszystkie myśli i uczucia 
zatonęły w szumie huczącym mu w głowie.

Doris przez chwilę czekała, potem położyła mu dłoń na kar­
ku, jeszcze trochę poczekała i nachyliła się nad jego uchem. — 
Powinien pan pójść do domu i wyspać się — szepnęła i lekko 
nim potrząsnęła.

Henryk nie poruszył się. Wsłuchiwał się w łoskot swoich 
Myśli.

Doris wyjęła i  torebki puderniczkę, przypudrowała twarz 
1 spoglądając ukradkiem na Henryka, zaczęłrf starannie malo­
wać wargi. Henryk nie poruszył się. Oddychał spokojnie, jakby 
zasypiał. Doris zapaliła papierosa i sięgnęła po kieliszek Hen­
ryka, do połowy napełniony koniakiem. Chciała spróbować, jak 
smakuje koniak. Jeszcze'nigdy nie była pijana. Czy będąc pija­
ni* oddałaby także wszystkie swoje pieniądze, nawet pieniądze 
zdobyte bez trudu? Umoczyła wargi w kieliszku, wzdrygnęła się 
1 spiesznie odstawiła kieliszek z powrotem.

Do stolika zbliżył się jakiś uśmiechnięty mężczyzna, pewnie 
maitre d‘hotel. — Czy przyjaciel pani zemdlał? — zapytał.

Wheelock słyszał go, lecz nie mógł się poruszyć. Łomot 
i huk w głowie zaczął powoli mijać. Zdawało mu się, że gdyby 
jeszcze przez chwilę mógł trwać tak bez ruchu, to by go urato­
wało i stałby się znów takim jak przedtem. Przed czym? Czy 
przed poznaniem Tuckera? Nie, jeszcze dawniej. Czy zanim za­
czął chodzić do szkoły? Nie, nie, jeszcze dawniej. Czy jeszcze 
przed urodzeniem? Tak, tak. Stanie 'się kimś zdrowym, jakim 
był jeszcze przed istnieniem sweg-o ojca... zanim świat wydał 
nasienie, które kiedyś miało stać się nim samym, ulepiło go, 
ukształtowało i odcisnęło na nim znamię dolara!

— Ależ nie — odpowiedziała Doris na zapytanie maitre 
d‘hotela. — Nic podobnego. Nie, nie przypuszczam. Po prostu 
chce troszkę odpocząć.

Słowa jej dosięgły uszu Henryka i zdawały się przenikać 
mu do głębi serca. — Skąd ona to wie? Skąd może to wiedzieć 
ta głupiutka dziewczynka? Może zresztą nie taka głupiutka, bo 
patrzcie państwo, jaką'ma intuicję, jakie wyczucie prawdy!

— Jeżeli mogę pani pomóc — zaofiarował się maitre d‘ho- 
tel — to może odwieziemy go do domu.

Henryk powoli wyprostował się. Twarz mu poczerwieniała, 
a na policzku,'na którym leżał, widniały odciśnięte białe smugi.

Do góry, hop! — powiedział maitre d‘hotel. Wsunął Whee- 
lockowi ręce pod pachy, postawił go na nogi i podtrzymał go 
przez chwilę. — Doskonale — powiedział — wszystko w porząd­
ku. To'przez ten koniak — zwrócił się do Doris. — Niech pani 
go od tego odzwyczai. Niech się powstrzyma przez tydzień od 
picia, a będzie zdrów jak ryba.

Wheelock odtrącił jego ręce. — Wyjdźmy stąd — powie­
dział do Doris. — Znam lepsze lokale.

— Uważam, że już czas, żeby mnie pan odwiózł do domu— 
zauważyła Doris. 

W sali restauracyjnej pozostało jeszcze kilka osob. Wszyscy 
przyglądali się, jak Henryk płaci rachunek, i przeprowadzili ich 
oboje wzrokiem aż do drzwi. 

  Jest mi już zupełnie dobrze—powiedział Henryk. — Te­
raz jui będę grzeczny. 

Chwiał się jeszcze na nogach. Doris podtrzymywała go. Je­
go ramię wydało jej się szczupłe i lekkie jak u chłopca. Dreptał

obok niej jak senny chłopczyk. Doris miała ochotę wziąć go na 
ręce i położyć do łóżka.

Henryk zawołał taksówkę i odwiózł Doris do domu. Mięsa* 
kala w wielopiętrowej kamienicy składającej się z samych ume* 
blowanych mieszkań; wiódł do nich szereg klatek schodowych, 
a wszystkie miały wejścia wprost z ulicy. Gdy zajechali na miej* 
sce, Henryk nie chciał wypuścić Doris z auta. Położył nogi n& 
przednim siedzeniu i zagrodził jej drogę.

Pojechali więc do parku. Zaczynało świtać. Między czar­
nym niebem i czarną jezdnią mrok rzednął powoli. Gwiazdy by* 
ły zupełnie białe. Drogi w parku stawały się po bokach brązcfr 
we, nagie drzewa wydawały się zielone i wiotkie, a między ich 
gałęziami przeświecał żółtawy blask. Henryk zasnął, złożywszy 
głowę na ramieniu Doris, a gdy się obudził, podjeżdżali po raz 
drugi przed dom. Zdawało się Henrykowi, że spał bardzo długo. 
Doris sama otworzyła drzwi taksówki i, śmiejąc się, zdecydowa* 
nym ruchem przeskoczyła przez jego nogi. Henryk wszedł za 
nią po schodach aż do westibulu.

— A pan dokąd, łaskawy panie? — zapytała Doris. Wło­
żyła już klucz do zamku, lecz go jeszcze nie przekręciła. — Do­
kąd to panu tak śpieszno?

Myślałem, że tam, dokąd i łaskawa pani. 
Doris roześmiała się. —• No to się pan omylił. Pan w ogóle 

za dużo myśli jak na niegrzecznego chłopca. A  teraz proszę 
pójść grzecznie do domu i położyć się spać.

— Nie mogę.
— Dlaczego? Czy pan nie ma domu?
  Nie. Nie mam nic, nic, zupełnie nic. Nie zasnę, jeśli ni«

będziesz przy mnie. Przed chwilą spałem tak cudownie jak jesz­
cze nigdy w życiu. Ten sen był słodki jak miód.

— Ładny mi komplement — powiedzieć kobiecie, że przy 
niej najlepiej się śpi! .

— Tak, tak, to właśnie chciałem powiedzieć. Nie masz po­
jęcia, jak to słodko móc wreszcie zasnąć. 

Doris odwróciła się znów do drzwi.
— Doris, nie odchodź! — krzyknął. — Błagam cię!
  Możemy dziś razem zjeść obiad albo, jeśli pan chc»

moglibyśmy się spotkać po przedstawieniu.
tęiąg dalszy natląpl)

Nr IV

Okręgowy Związek Koszyków­
ki, Siatkówki 1 Szczypiorniaka po 
dal skład klasy A, B i C. I tak 
do klasy A zaszeregowani zostali: 
AZS, Legia, Stal-Pafawag, Gwar 

dia, Czarni 1 Ogniwo z Wrocła-

Do klasy B, grupa pierwsza: 
Związkowiec Brzeg, Kolejarz Wio 
claw, Legia Ib Wrocław, Zwiąż-

136)

WOI.NB POSADY
DYREKCJA Państwowe­
go 6-mies. kursu dla nau
wale Oławskie 16 poszu* 
kuje d̂oświadczonego kld-

osoblście pod wyżet wska

LEKARSKIE
PRZYCHODNIA PSOW 
dużych zwierząt . Wie­
czorka 115 czynna cały

_______NAUKA
KURSY kroju, modelowa 
nia, szycia ubrań dam* 
skich, dziecięcych, b̂iellji

LOKALE J

mniejszych°względnie led 
nego większego pokoju 
sublokatorskiego. Zgłoszę 
nia do Administracji nr

POSZUKIWANIA
RODZIN

POSZUKUJĘ Kasper Jad 
wlgę, zam. Lwów, Sykstu 
ska 43. GrUsspott, Szcze-ę̂ ni_jrkąęką_J4i_ _ K _ l»j

ROŻNE
ZAWIADAMIAM o likwi­
dacji kantoru przyjęć do 
chem. czyszcz. 1 larb gai
ul. 22 Lipca 1. K 106

ZGUBIONO legitymację 
PZPR, z wkładką wydaną

ZGUBIONO legitymację

w1.|^m WS ^ i c ę

UNIEWAŻNIAM skradzio 
n îeg^ymację^ZMP oraz
na ̂ nazwisko , SjpJI. Jaj?

UNIEWAŻNIA się skra- 
dzioną ̂ pieczątkę̂ trójkąt-

|yPpo!skiejWZarządaGmŚn

UNIEWAŻNIAM zagubio-

R&k”1>anuta, Leśnicâ ’ 318 
UNIEWAŻNIAM iegity- 
nazŵ isko .Komorowska

ZGUBIONO odcinki za- 
Józefy i Kuczwalska Zo-

ZGUBIONO legitymację 
nr 928 wydaną przez Dy­
rekcję Pocztową Wroc-

HANDLOWE

worewr — dó̂ sprzed«nia\-

ŻAKTtTPIMY większą Ilośt 
płyt gramofonowych z 
lekką muzyką radziecką. 
Zgłoszenia przyjmuje Za­
rząd Grodz., Rynek 6 <x>

wód u Ŵyjazdû różnê me- 
cykl setk̂  i sprzęt domo

MOTOCYKLIŚCI uwaga: 
poszukuję części do mo-
Zgłoszeniâ  k^rować  ̂Fo-
ręba, Rokossowskiegô

zr,imv
ZGUBIONO leg. PZPR, 
Ubezp. Spot., zaświadczę.
meldowania nazwisko Tâ

SKRADZIONO pieczątkę 
Powszechnej Spółdzielni 
we Wrocławiu Sklep nr

pieczątce po dniu 10.

Rekotdzistka ZSRR juniorka 
Awdonina wygrała biegi na 500 i

i 2:56.4. Wśród chłopców bieg sa 
500 m wygrał Griszyn (Tuła) yr 
czasie 45,5 sek., podczis gdy n« 
3.000 m zwyciężył Pawłów (LemJiii 
grad) uzyskując czas 5:20,4. j

Do odbiorców
energii elektrycznej

Zawiadamiamy, że z dniem IB stycznia 19B0 r. wydaliśmy 
zakaz inkasowania należności za energię elektryczną monte­
rom, udającym się ha wyłączenie prądu z powodu nieopłace­
nia rachunku w terminie.

Należność za energię elektryczną należy wpłacać inkasen­
towi w .chwili doręczenia rachunku, w Kasie Zjednoczenia 
Energetycznego lub przekazem PKO w ciągu 7-miu dni od 
daty doręczenia rachunku.

W wypadku niedotrzymania terminu płatności, urządze­
nia prądoodbioreze zostaną bezwzględnie odłączone od sieci, 
a ponowne przyłączenie nastąpi po pokryciu rachunku łącz­
nie z dodatkową opłatą za przyłączenie.

ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE 
K-187 Okręgu Dolnośląskiego

Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione'



„Panie Redaktorze — przy­
szliśmy z prośbą, by pan ra­
fował nasz park“, z tymi glo­
bami zwróciła się do mnie de­
legacja uczniów Państw. Li­
ceum '1'echniki Dentystycznej, 
mieszczącego się przy ul. Ko­
mandorskiej Nr 120.

Duży park doprowadzili do 
porządku uczniowie w ramach 
bzvnu ziazdcweeo ZMP. Jest

^ oczkiem w głowie chłopców 
yż nie tylkę świadczy o ich 
Juracy, ale jest naiyet pomocą 

Jiaukową, ponieważ znajdują 
Się w nim ciekawe okazy bota­
niczne.
ji Niestety, w pobliżu parku 
ajawiło się Miejskie Przedsię­
biorstwo Rozbiórkowe, któro 
odgruzowuje sąsiednie budyn­
ki i w parku zrobiło sobie
skład cegieł. Zajeżdżające po 
Ćeglę ciągniki, ż dużymi przy­
czepami bezlitośnie niszczą ale 
je, łamią krzewy a nawet u- 
j ẑkadzają drzewa. Wszelkie 
prośby uczniów nie odnoszą 
skutku. Postanowili więc po­
ruszyć tę sprawę na lamach 
J,Słowa“ i za naszym pośrednie 
twem zaapelować, by znalazłp 
się jakieś inne miejsce na 
Skład wydobytej cegły.

Przychylamy się do tej inter 
pelacji. Kilkakrotnie na lamach 
?, Słowa" zwracaliśmy uwagę 
na fakt, że czasami przy pra­
cach odgruzowania niszczy się 
Miodniki, kanały, drzewa itp.

TUWICZ

MftW zmienia sdyl pracy

W działalności 9 Komisji Dzielnicowych
m a się odzwierciedlić iycie całego miasta

Miejska Rada Narodowa we 
Wrocławiu wykonała swój
plan pracy na rok 1949 w 100 
procentach. Suche stwierdze­
nie faktu, kryje w sobie głęb­
szą treść.

Na czym bowiem polegała 
wykonanie płanu? W ciągu 
ubiegłego roku MRN zapozna­
ła się ze wszystkimi zagadnie­
niami miasta. Dołożyła starań, 
by przyjść z najwydatniejszą 
pomocą światu pracy, podej­
mując uchwały, zobowiązujące 
instytucje, przedsiębiorstwa, 
organizacje itp, zwłaszcza na 
odcinku usprawnienia zaopa­
trzenia i usług. Poprzez swe 
komisje MRN miała możliwość 
zapoznania się z bolączkami 
miasta i wpływania na ich usu

■ NO TATNIK  W R O CŁAW SK I
, O  nasze UWAGI o braku o- 
gtroi-.noźć w ruchu ulicznym wczo. 

c rn'^y ( przekonywującą ilu-

s iąT  tram w a
.Wstrząs wozów 1 łuk rozbitych

jerów, na szczęście obyło się bez 
pf.ar. Drzwi wozu motorowego na

t, Ci ZWYCIĘSKI ZESPÓŁ świet-
$*«wy gr dle:awy,f kt*6rii sdotbŷ

odbędą się w sali TeMrû PopuUr

stycznia o godz. 12 i 19. Bilety w

związkach branżowych oraz w 
bnzz (pokój ii6). 
f f t  PRZYPOMINAMY, że Kbmi- 
?Ja Lekarska kwalifikująca ubez­
pieczonych na wczasy lecznicze

fhu Ubezpieczalnl Społecznej przy 
Tli. Dobrzyńskiej (pokój 22T) w 
irody i piątki od godz. 17 do 19. 
JO kawiarnia PSS przy ulicy 
Świerczewskiego w gmachu Ho- 
telu Europejskiego nie mogła o- 
jjworzyć swoich podwoi, tak jak

lokal jast już gotów, ale brakuje 
jeszcze krzeseł 1 personelu obsłu-

'i O ORZZ OGŁASZA, że w refe­
racie Wczasów Rady Zakładowe

przedsiębiorstw, zatrudniających

odebrać bloczki zniżek kolejo­
wych. Blankiety z tych bloczków, 
zgodnie z nowym rozporządze­
niem Min. Komunikacji wydają 
Rady Zakładowe, a następnie .roz 
liczają się z blankietów z Okrę­
gową Dyrekcją Kolei.

<5 KURS ZABAWKARSKI or­
ganizuje od 20 stycznia Powszech 
na Spółdzielnia Spożywców. Człon 
klnie płacą za kurs 200 zł, a ko­
biety nie należące do ■ Spółdzielni 
— 2.000 zł. Nauka odbywać się 
będzie od godz. 17 do 19 w loka­
lu Wypożyczalni Sprzętu Domo­
wego (wejście od ul. Szewskiej).

O WSPANIAŁE, NIEPOSPOLI­
TEJ WIELKOŚCI rogi daniela po 
siada jeden z czytelników „Sło­
wa" 1 mógłby je ofiarować Mu­
zeum Zoologicznemu we Wrocła­
wiu. Jeśli placówka uniwersytec­
ka na ten dar reflektuje — słu­
żymy adresem.

O SZALIK JEDWABNY kolo­
ru* buraczkowego zgubił ktoś w

Oławskiej 10. Właściciel .może o-, 
debrać zgubę w naszej redakcji.

{*, ZGUBIONE W TRAMWA­
JACH bilety tramwajowe nie są 
często odbierane przez roztargnio­
nych podróżnych i tracą wszelką 
wartość. Za to cl, którzy odbie-

dzięki dla konduktorów. Nieste­
ty, nie mamy miejsca, aby dru­
kować Oświadczenia uszczęśllwlo-

óu/imif o  na&zifm m icicia

Dom niewidomych w Leśnicy
W drugiej połowie grudnia w 

Leśnicy powstał pierwszy na 
Dolnym Śląsku internat dla 
niewidomych. Do grudnia ub. 
foku był. tam „Dom Kalek".
. Dotychczas w internacie mie. 
6zka 11 ociemniałych, lecz są 
jmż przygotowane pokoje na 
67 dalszych mających przybyć 
*  Gdańska- i z Poznania. Ó- 
Memmali pracują w warszta­
cie szczotkarskim i koszykar-

$ Kierownik warsztatu szczot- 
fc»;skiego ob. Polkowski o- 
syriadcza, że niewidomi — to 
także dobrzy pracownicy a nie 
jednokrotnie i fachowcy. Wy- 
foienia on ociemniałego Za­
krzewskiego, który wyrabia 
Jjpnad no sztuk szczotek dzień 
Jiie. W warsztacie pracuje 6 
niewidomych, wykonując około 
150 sztuk szczotek dziennie 
wartości 30.000 zł.

W warsztacie koszykarskim 
pracuje trzech ociemniałych. 
Wszyscy są tak wyszkoleni że 
trudno im było w pracy do­
równać.

Wszyscy mieszkańcy inter­
natu widzieli w dzieciństwie. 
Choroby były przeważnie przy 
<;zyną utraty wzroku. Rodzice 
zaniedbali leczenie, ze wzglę­
du na brak funduszów.

Każdy ż pracowników inter­
natu zarabia około 15.000 zł 
miesięcznie. Za wyżywienie o 
zawartości 4.500 kalorii płacą 
6.400 zl na miesiąc. Po pracy 
zbieraja s'ię wszyscy w świetli 
cy umilaiąc wolny czas grą w 
Szachy, dopiipo i grą w karty. 
Należy podkreślić, że niewido­
mi prenumerują, swoią nrase, 
drukowaną Dismem Braila pt. 
„Życie niewidomych". Jest to

dwutygodnik rosyjski, cieszący 
się wielką popularnością.

Kierownictwo internatu czy­
ta swym pupilom codziennie 
prasę krajową, by niewidomi 
byli poinformowani o wyda­
rzeniach politycznych świata. 
Jest nawet w projekcie utwo­
rzenie kursu w zakresie szko­
ły podstawowej. Należy wspom 
nieć, że w soboty ociemniali 
urządzają sobie koncerty i wy­
stępy artystyczne, a nawet za­
bawy taneczne, na które za­
glądają mieszkańcy pobliskich

Ociemniały ob. Zyto jest u- 
talentowanym muzykiem (har­
monia, skrzypce), którego ma­
rzeniem jest kupić sobie dobry 
instrument. (U.W.)

SKŁAD RADY
W roku ubiegłym nastąpiła 

reorganizacja' persoiialńa 
MRN, przy czym, dzięki wej­
ściu do Rady większej ilości- 
robotników, jej socjalne oblicze 
uległo zmianie. Na zasiadają-, 
cyeh w MRN 74 radnych jest 
obecnie 25 robotników, 2 chło­
pów małorolnych, 41 pracow­
ników umysłowych (w tej licz­
bie większość pochodzenia ro­
botniczego wzgl. chłopskiego),. 
5 rzemieślników i 1 kupiec.

Najliczniejszym klubem, jest 
Klub Radnych PZPR, liczący 
46 członków, na drugim miej­
scu SD — 13 członków. Kluby 
ZSL i SP liczą po 4 członków 
a 7 radnych jest bezpartyj­
nych. Pod względem wykony­
wanego zawodu w Radzie za­
siada 25 robotników, 24 pra­
cowników umysłowych, 4 sę­
dziów, 4 rzemieślników, 3 nau­
czycieli, 3 dziennikarzy, 2 le­
karzy, 2 ądwokatów, 3 inżynie­
rów, 2 rolników, 1 ksiądz i 1 
kupiec.

Poza posiedzeniami plenar­
nymi, których w ubiegłym ro­

ku było 15, większość prac rad 
nych wykonywana była w ko­
misjach, których jest ogółem 
11. Do najliczniejszych komi­
sji i które miały w ub. roku 
najwięcej posiedzeń, zaliczyć 
należy . komisje: kontroli spo­
łecznej, finansowo - budżetową, 
oświaty, kultury, zdrowia i o- 
pieki społecznej.

STYL PRACY 
Jakkolwiek pjan pracy wy­

konano, to jednak nie oznacza 
jeszcze, że styl pracy wrocław­
skiej MRN był zawszś właści­
wy. Obserwując posiedzenia 
Rady, niejednokrotnie można 
było stwierdzić, że choć człon­
kowie jej potrafili zdobyć się 
na krytykę prac Zarządu Mia­
sta, to jednocześnie nie wska­
zywali sposobów usuwania błę­
dów. Zauważyć można było 
brak twórczej analizy, a 
w szczególności silniejszego 
związania z terenem. Czynne 
w mieście Komisje Dzielnico­
we, poprzez Komitety Bloko­
we są jakby przedłużonym ra­
mieniem MRN. Nie zawsze 
jednak Komisje te były nale­

życie użyte, nie zawsze właści­
wie pracowały.

U progu roku 1950 MRN 
postanowiła zmienić częściowo 
stył pracy. Nie ograniczanie 
się wyłącznie do krytyki, ale 
gotowość do pomocy i częst­
sze stosowanie samokrytyki, 
oto wytyczne dla prac Rady w 
roku bieżącym.

Naczelnym postulatem Rady 
będzie uaktywnienie w roku 
bieżącym Komisji Dzielnico­
wych. Nastąpi to przede wszy­
stkim przez zmianę składów 
personalnych niektórych komi­
sji w wyborach uzupełniają­
cych, które odbędą się praw­
dopodobnie z końcem kwietnia 
br. Związanie Rady z terenem 
musi być całkowite, a błędy 
zeszłoroczne nie mogą się po­
wtórzyć.

Wysunięty obecnie postulat 
przestawienia przez samorząd 
dotychczasowej gospodarki na 
gospodarkę planową musi zna­
leźć swój oddźwięk w pracach 
MRN, które również nie mogą 
mieć akcentu przypadkowości., 

Tadeusz Tułasiewicz

Bez „ J o U m e d a c i i ”  łię  wie tuszy

Kapitalne roboty budowlane PPB
na terenie W roc ław ia

W planowaniu prac remon­
towych i budowlanych we Wro 
cławiu na rok 1950 położono 
specjalny nacisk na odbudowę 
i remont osiedli robotniczych.

Lwią część robót jakie wy­
kona w tym roku na Dolnym 
Śląsku Państw. Przedsiębior­
stwo Budowlane zlecił Zakład 
Osiedli Robotniczych. Między 
innymi we Wrocławiu na Krzy 
kach odbuduje się 45 budyn­
ków mieszkalnych przy uli­
cach: Żołnierskiej, Słowiczej i 
Benedykta Pollaka. Te ostat­
nie Nr 142, 144 i 156 przezna­
cza się dla pracowników Pa- 
fawagu. Pracownicy Stoczni 
Odrzańskich otrzymają miesz­
kania w.domach przy ul. Ol­
szewskiego 126 i Nulla 33/35 
już na 1 maja.

Przewiduje się również re­
mont dla Pafawagu wielkiej 
świetlicy na Nowym Dworze 
oraz żłóbka urzy ul. Pstrow­
skiego. PPB wykona także re­
mont Rątusza i będzie koń­
czyć gmachy Politechniki.

Do kapitalnych robót PPB 
należy również budowa osiedla

przy ul. Orzeszkowej, zlecona 
przez Wrocławską Spółdziel­
nię Mieszkaniową.

Warto wspomnieć, że budy­
nek, który zostanie w tym ro­
ku odbudowany (od fundamen­
tów) w Gaju, przy ul. Prole­
tariackiej dla Filmu Polskiego 
rozwiąże wreszcie kłopoty z 
magazynowaniem starych taśm 
filmowych. Będzie tu bowiem 
„skarbiec", gdzie te łatwopal­
ne materiały zostaną dobrze 
zabezpieczone.

PPB nie zapomina również 
i 6 swoich pracownikach, dla 
których jako czyn 1-majowy 
wyremontuje gmach mieszkal­
ny przy ul. Powstańców Ślą­
skich 2 (na 1 maja).

Tyle o planach. Terminowe 
ich wykonanie zależy przede 
wszystkim, nie od PPB, ale od 
tych instytucji, które dały zle­
cenie budowy albo remontu. 
Mają one obowiązek złożenia 
w ustalonym z góry terminie 
dokumentacji technicznej czyli 
dokładnych kosztorysów i pla­
nów. Tymczasem już na po­
czątku 1950 roku okazuje się,

Iwonicz w domowej wannie 
Buch w pijalni wód mineralnych

W pijalni wód leczniczo-mi- 
neralnych przy ul. świdnickiej 
pomimo okresu zimowego ruch 
nie ustaje. Eaz po raz wcho­
dzą klienci, kupując często wo­
dy mineralno - stołowe czy to 
sole kąpielowe. Najpopularniej 
szą z wód jest „Zuber" kry­
nicki a dalej „Józefina** szczaw 
nicka oraz „Dąbrówka** solic- 
ka. W pijalni duży pokup ma­
ją też sole leczniczo - kąpie­
lowe, jak szlam ciechociński i

iwonickie sole jodowo - bro-

Pijalnia wód mineralnych 
posiada stałych klientów, któ­
rzy kupują nawet po kilkana­
ście butelek dziennie.

Pijalnia, jak wiadomo, mie­
ści się przy ul. Świdnickiej. 
Butelkę wody leczniczej sprze­
daje się po 60 zł, stołowej — 
po 30 zł. Sole kąpielowe Ko­
sztują od 150 do 450 zł za 
paczkę. (UW)

że większość zleceniodawców 
zwleka ze złożeniem dokumen­
tów. Do spóźnialskich należy: 
Politechnika, MRN (remont 
Ratusza) a nawet ZOR.

Jeśli tak dalej pójdzie — 
stwierdza Dyrekcja PPB —■ 
trudno będzie mówić o termi­
nowym wykonaniu • zobowią­
zań. (Wac).

Teatry
PAŃSTWOWA OPERA, ul. Swid- 

nicka 23, godz. U „Sprzedaną 
narzeczona"

TEATR MŁODEGO WIDZA, ulic* 
Rzeźnicza 12, godz. 17 „Pan Da.

DOLNOŚLĄSKI TEATR ŻYDOW­
SKI, ul. Świdnicka <1, godz.

Wystawy
„WYSTAWA GRAFIKI I RYSUFf 

KOW Wacława Breitera", ul. 
Świdnicka 28, otwarta codz. od. 
10—18.

Repertuar kin
„§LĄSK“, ul. Świerczewskiego 6?g 
„LENIN1* (r«dz.)> godz. 16, 18 i 20* 
„SCALA" — ul. Mikołaja 37, „Kor? 

frontfecja" (radź.), godz. 16, H

„WARSZAWA" — ul. Fredry ię. 
„Szeroka Drpga“, „Odpowiedź* .

„POLONIA44 — ul. Żeromskiego

„pionier;4 — ul. Stalina 71, „0<

ku44 (radz.), godz. 15 1 17. Aktual 
ności codz. godz. 19, 20 i 21. 

„TĘCZA44 — ul. Kościuszki 177 -e‘ 
„Trójka trefl4* (cze&k.), godz. 16,

„FAMA4* — Psie Pole, B. Krzy* 
woustego 266, do 21-go bm. nie-

FOTOPLASTIKON, ul. Świdnic­
ka 54 wyświetla codz. od godz* 
9—21 „TOLEDO44

Nocne dyżury aptek

DY2TTRY POGOTOWIA CHIRUR* 
GICZNEGO, dziś w Ii-ej Klini* !̂ 
ce Chirurg., ul. Chałubińskiego » 
nr 3 (tel. 30-90).

Dzień studenta
PUNKTUALNOŚĆ [

wiązały się wydelegować swo.cłi 
pracowników na godz. 8-mą rano. 
Tymczasem tłum studentów w 
stołówce Nr z (ul. Wojciecha ż

daż kart rozpoczęła się dopiera 
o Il-teJ. Ẑe względu na to.̂ że_w:ê

W ystaw y w ro cła w sk ie

G ra fik a  i m o notypie  B re ite ra

Czamcff fcról H a r l e m u

Urząd policji w New Yorku —

mali Marvę. Do dyżurnego urzęd-

— Jestem Joe Howard. Proszę 
mnie aresztować.... Pragną podzie-

Nowa sensacja;
Howard sam oddał się w ręce 

policji.l..
Ludzie z przejęciem czytają ga­

wr Harlemie wybuchły zamiesz­
ki. Murzyni domagają się uwolnię

chają swego Jo ego.
— Jeśli nie wypuszczą ich, doj­

dzie do rozruchów l poleje się

Zbliża się dzień rozprawy sądo­
wej. Władze są tu nie lada Jciópo- 
cie... Murzyna trzeba zawsze slco-

Burmistrz La Guardia na taj­
nym posiedzeniu domaga się uwol­
nienia -oskarżonych....

Zawiadamiamy
Wiele instytucji we Wro 

cławiu bardzo chętnie poda 
łoby do wiadomości swoje 
osiągnięcia lub opis poszczę 
gólnych etapów swych prac 
ale nie umieją one trafić 
do prasy. Wyjaśniamy wo­
bec tego, że wszelkie za­
wiadomienia do „Słowa Pol 
skiego“ adresować trzeba 
na ulicę Oławską 10, dział 
miejski. Sprawozdania i o- 
pisy powinny być redago­
wane natychmiast i natych 
miast wysyłąne, bo infor­
macja w dzienniku musi 
być szybka. Telefon działu 
miejskiego 24-96.

W redakcji przyjmują: Sekretarz redakcji w godz. 11-13. Redaktor Wydawca 1 druk Snóldz Wydawn-Ośw czytft ntk:«- R6dan* a  °fr“ A -nie z\\ raca i za ogłoszenia nie odpowiada._________ F-i-10804 miesięcznie; zamiejscowa z przesyłką pocztową 133 zł miesięcznie.
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Szczana

Szkoda parku

N A P I S A Ł
J. JUNOSZA GZOWSK1
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Świetny punkt, przy głównej i naj 
ruchliwszej arterii, łatwy dostęp 
i wolny wstęp — oto walory lo­
kalu (ciasnota do Walorów zali­
czana być nie może). Spodziewać 
się należy, że zarząd ZPAP przy 
pomocy władz zrealizuje wnet 
swój projekt wyremontowa­
nia drugiego budynku przy tea­
trze, gdzie powstaiby ośrodek ży­
cia artystycznego tak potrzebny

niu sprawami plastyki. Wykazały 
to niedawne gorące dyskusje, no 
i tlok w matym lokalu w czasie 
wystawy reprodukcji sztuki ra­
dzieckiej.

też wystawa grafiki**! monotypii 
W. Brejtera.

Zainteresowania tematyczne ar­
tysty idą w trzech kierunkach: ml 
tologii, fantastyki i życia realne­
go. Brak -jeszcze poważniejszego 
zainteresowania dla bogatej pro­
blematyki współczesności. W. Brej 
ter ze specjalnym umiłowaniem

świat mitologii, różnorodne fanta­
styczne postacie bogów i półbo­
gów antycznych. Interesuje arty-

fantazja artysty' (n.p. „Koniec

nakowoż zaciekawia nas specjalnie 
postawa artysty wobec realnego

prostoty, intymności i nastrojowo 
ści sceny rodzinne czy z dziećmi, 
dalej realistyczne szkice pt. „Ba-

£wiec:e realnym, cô  predystynuje 
go do ściślejszego związania swej 
twórczości z bieżącym życiem. 

Formalnie reprezentuje grafika

chri-iczną, opanowanie materiału 
oraz wykazuje wypracowanie wla

może nieco jednostajną- Kompozy 
cyjnie lepiej wychodzą sceny rea­
listyczne: w planszach o tematyce 
fantastycznej pewne • przeładowa­
nie elementami osłabia komunika­
tywność prac. Trzeba podkreślić, 
że, ogólnie, artysta, unikając for*

przemówić̂ do widza tak temateigi 
jak i formą.

Monotypie zaliczają się już <io 
specjalnej i wyszukanej technild. 
malarskiej, polegającej na nama­
lowaniu na płycie np. blaszanej 
farbami olejnymi kompozycji i od 
biciu jej sposobem graficznym nj| 
papier. Monotypia daje tylko jedj 
ną Odbitkę. Farba roztarta pędz­
lem lub palcem na płycie dajS 
przy odbiciu interesujące przypadł 
kowości. Monotypie W. Brejter*- 
mają zasadniczo założenia kolory* 
styczne, nieraz ciekawe, świadczą*

Czasem jednak artysta zadawala 
się łatwymi efektami.

Ogólnie wystawa interesująca I
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